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rancja idzie z Anglją 


_ Dziś rozpocznie się nowa ofensywa włoska. 
Drogę torują W/ochom samoloty bombardujące 


” 


wana jest podobno zgoda rządu an 
gielskiego na ogłoszenie wyniku 
rozmowy Mussoliniego z ambasado 
rem Drummondem. i 

"Rozmowa ta ze zrozumiały 

względów wywołała w Rzymie o0l- 
brzymie' zainteresowanie. W kos 
łach angielskich tłumaczą ją, jako 
doniosłą próbę nawiązania bezpo- 
średnich rozmow włosko ~ angiel- 
skich i przypuszczają, że przedmio 
tem konierencji była m. in. kwe- 
stja pobytu floty brytyjskiej na 
Morzu śŚródziemnem oraz Koncen= 
tracja wojsk włoskich w Libji na 


rakter. f. 
ota o aĉ- ma również. aktu- 
alną sytuację i proponować wycofa 
nie 2-ch pancerników: brytyjskich 
z Morza Śródziemnego i zastąpienie 
ich przez 2 pancerniki ` francuskie 
dla trzymania straży mna morzu 
wraż z flotą brytyjską: | 
Nota wyrażać ma również ocze- 
kiwanie, że rząd włoski wycofa 
część swych sił wojskowych z Li- 
bji. Nota przeprowadzać ma rów- 
nież obronę. stanowiska francuskie- 
go od chwili powstania kryzysu, do 
wodząc, że Francja w dalszym cią- 


naogół zadowolenie. > Prasa podaje, 
'że nota francuska jest bardzo dlu- 
ga, zawiera bowiem przeszło 9 stro- 
nic pisma maszynowego i przepro- 


LONDYN; (PAT), — Reu- Narodów dla przeprowadzenia 
djer: donosi z Paryża: Ambasa |sankcyj finansowych i gospo- 
dor W. Brytanii Clerk otrzy- | darczych,*o poparciu w akcji 

mał wczoraj wieczorem. R przeciw  zarządzeniom, które | wadza bardzo szczegółową interpre- 
wiedź Francji na zapytanie W.| państwo łamiące pakt może za |tację zobowiązań art. 16 paktu Li- 
eeo powiedź ta brzmi, |stósować do członka Ligi, a| 8/4 A 6 OA 

iż Francja gotowa jest wyko- | wreszcie o dopuszczeniu. prze- | ścią, aA rape era ver t p 
nać swe zobowiązania, wypły | marszu sił zbrojnych, biorą- | widualnemi, a napaścią powstałą 
wające z par. 5 artykułu 10. | cych udział w akcji wspólnej, | wobec zarządzeń zbiorowych, Nota 
ligi Narodów.. podjętej dla zapewnienia wy- i irora bastata mentyen ode 
(Przyp: Red.: Pat. 3 art. 16| 500ania paktu Ligi Narodów). | iczności Pw ki 


liczności politycznych, w których to 
rozróżnianie upada i wzajemna po- 


a aare s „| LONDYN, (PAT).- Wręczona am- 
* | tu któ, rO Mac Sopa po basadorowi. Clerkowi odpowiedź| moc ezłonków Ligi Narodów nastę| gu jest lojalna wobec Ligi Naro- pograniczu Egiptu. 
arciu, które obowiązani są u-| rządu francuskiego na zapytania!puje wtedy nawet, gdy zarządzenia | dów. Dla poparcia tego twierdze- PROMYK NADZIEI 
m M 


nia premjęr Laval podkreślić miał 
w swej nocie, fakt, że eksperci bry 
tyjscy i francuscy pracowali w Ge- 
newie w jak najściślejszem współ- 
działanin 1 harmonji. Podkreślać ma 
również, że Francja całkowicie wy- 
kona swoję zobowiązania w związ- 
ku z akcją sankcy jną. 
' - RZYM, (PAT). Wczoraj rano Mus 
solimi przyjął w pałacu Weneckim 
ambasadora W, Brytanji sir Ericka 
Brummondaz=o + 0% 5) 
O treści rozmowy szefa rządu 
dwłoskiego z ambasadorem angiel- 
skim nie ogłoszono żadnego komu- 
‘nikatu. W kołach angielskich zbłiżo 
ayen do tutejszej ambasady brytyj 
skiej, krąży pogłoska, że o wyniku 


dzielać sobie członkowie: igi posiadają tylko indywidualny cha- 


brytyjskie wywołała w- Londynie k 
Wieczorem ambasador angielski 


sir Erick Drummond odbył konfe- 
rencję z ambasadorem francuskim 
de Chambrun, którego  poinformo- 
wał o przebiegu swej przedpołudnie 
wej rozmowy z Mussolinim. 

Amb. de Chambran, przyjmując 
przedstawicieli prasy francuskiej, 
oświadczył, że będąc związany sła 
wem, nie. może njawnić tieści. roz- 
mowy, jaką miai z. sir” Erickiam 
Drummondem. Zapytany 0 wraże- 
nie z tej rózmowy, amb. de Cham- 
brun owiedział: „Istnieje pros 
m ps poi 5 i ? EC 

oła francuskie utrzymują, Ż 
amb. de Chambrun był wczoraj w 
konferencji zostanie niebawem o- | nastroju bardziej optymistycznym, 
głoszony komunikat, który został; niź we wtorek, po swej ostatniej 
już podobno nzgodniony między | rozmowie z szefem rządu włoskie- 
stronami. W chwili obecnej oczeki- ! go Mussolinim. ARA 


Makalle zbombardowane 


| PARYŻ, (PAT). — Według s) Wczoraj już lotnicy włoscy Bonte 


Z . a s m m "go" 
Zwłoki ś. p. min. Pierackiego 


` 
. 
M 
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; zostały uroczyście przeniesione do grobowca 


SĘ; Fa 


macyj, napływających ze wszystkich | bardowali Mskalle, przyczem Abi- 

źródeł należy się spodziewać na|syńczycy ponieśli straty. b ez 

froncie orta rozwoju MER włoskie posuwają się naprzód doli- . 

wy włoskiej w kierunku Makalle. Na a rzeki Sulla. $traże przednie wojsk 

teren operacyj przybył szef sztabu | włoskich dota podobno do Adae 

Melk [edge włoskiego marszałek | niesco, w odległości 30 klm. na pół- 
adoglio. nocno - wschód od Makalle. 


Tajemniczy wybuch- i pożar. 


na statku włoskim 


` ALEKSANDR JA, (PAT). —, biorących udział w- akeji ra- 
a statku włoskim „Aussonia” | tunkowej, parowca „Ausonia“ 
o wyporności 12 tys. ton, który | nie udało się uratować, 


Poza" 0. iu wik A 


Na zdjęciu — mauzoleum ś.p. min.-B.-Pierackiegx © 


bę PP 


* Wczorajsze uroczystości .prze falku, okrytym - kirem przed| O godz. 9.50 EaR ł do ka- |przybył wczoraj rano do Syrji| O pożarze na „Ausonji” do- 
> niesienia trumny ministra | kaplicą. Trumna okryta była | plicy premjer Kościałkowski i | wy uchł pożar. Stało się to w| noszą w ostatniej chwili: „Au- 
r) Spraw Wewnętrznych ś. p. ge- |kapą żałobną nieznanej ofia- członkowie Rządu. chwili dokonywania formalno |sonia* przeistoczyła się rapto- 

wnie w wielki stos płomieni. O- 


Po mszy żałobnej i okolicz- 


ści saniłarnych przed wej- 


rodawcżyni z napisem: „Za 0- 
bronę Lwowa”. Na katafalku 
złożono srebrną urnę z ziemią 
z pod |astkowa, gdzię 6. p. Pie- 
racki był ranny w bitwie. 


>- terala Bronisława: Pierackie- 
o- go do.gropowca na Starym 
ie Cmentarzu, miały przebieg 


a mMastępujący: . 
o 0 WIEŻ ran przybyły do 


gień odrazu dosięgnął najwyż- 
szego pokładu, pomimo, iż 0- 
kręt był wręcz zatopiony wo- 
dą z sikawek, Chmury dymu 


nościowem kazaniu, trumnę ze |ściem do portu. 
zwłokami 6. p. gen. Bronisła-| , W hali maszyn nastąpiły 
wa Pierackiego wzięli na swe dwie eksplozje, spowodowane 


barki „czwartacy” i przenieśli | wybuchem kotła, co wywoła. 


yr. Mowego Sącza delegacje i mi-| O godz. 9 rano oficerowie ją do grobowca, mieszczącego ło niebywałą panikę w jd pa zasnuły cały port, 

am Migtrowie: Raczkiewicz, Kas-|;i podoficerowie ` i-p. strzel- się opodal kaplicy. sażerów. Pomimo wyśi:..5W Za „Aussonia należała do 
a pr: zycki, Butkiewicz, kierow-|ców podhalańskich zaciągnęli ‘Przed trumną niesiono wie- |łogi, ogień rozszerzał się Z nie- najpiękniejszych „jednostek 
r— mk inisterstw a Oświaty Chy przed katafalkiem straż hono- niec laurowy Prezydenta Rze- bywałą szybkością. k włoskiej marynarki handlo: 
— IB TAS czypospolitej, przepasany wstę Brytyjskie okręty wojenne, | wej. 


(Miski, wicemarszaiek Senatu 
jny Kwaśniewski, wicemarszałek 
at Sejmu Podoski, dyrektor. kan- 
©larji cywilnej Pana Prezy- 


rową. 

Ow czesnego ranka groma- 
dzić się zaczęły na Starym 
Cmentarzu niezliczone dele- 


Podczas pożaru statku zgi- 
nęło 7 i zostało rannych 7 z 
pośród 240 członków załogi. 


które stały w porcie pośpieszy 
ły niezwłocznie z pomocą. 
Pomimo wysiłków okrętów, 


gami o barwacn narodowych. 


Po skończonej uroczystości 
obecni przeszli na przylegają 


ols* Ma Rzeczypospolitej -dr.| gacje z całego'kraju. cy do cmentarza obszern p z 

dzie Świeżawski i inni przedstawi- SN okół Sac słaineła kom | plac, gdzie rozpoczyna się bę Wznowienie ofensywy 

„dzi. Mile władz cywilnych i woj- |panja chorągwiana 4 p. leg. i|dowa domu strzeleckiego im.| Według wiadomości ze źró-|czekiwać wznowienia  wło- 

LINN" A kompanie ionorowe innych|Bronsiałwa Pierackiego. Po-|jeł włoskich, dziś należy o-|skiej ofensywy na froncie 

__,alowa trumna ze zwło- |formacyj. Obok katafalku u-|święcenia tego domu dokonał 3 pod Aduą. i 
imi $. p. gen. Pierackiego zo- |stawiła się lelegucja „czwar- ks. biskup Lisowski, OZZZEEZZEZEZ Z a 


taków'”. w którym to pułku| Podniosłe przemówienie, 


4, p. Bronisław Pieracki odby-| podkreślające zasługi ś, p. Pie i j 

wał kampanję legjonową. Ża rackiego, wygłosił p. Premjer Sesja nadzwyczajna Sejmu l Senatu 
katafalkiem zajęła miejsca naj | Kościatkowski. Przy dźwię-:| P. Prezydent Rzeczypośpo” |natu dla załatwienia projektu 
bliższa rodzina 'ś. p. ministra| kach hymnu narodowego, p. litej zarządzeniem z dnia 18|ustawy o upoważnieniu Pre- 
' października b. r. otworzył se | zydenta Rzeczypospolitej; do 


Pierackiego, staruszka matka i SA dókonał zamurowa- rorzył i j 
dwaj bracia, * 0 ` - ‘nia aktu erekcyjnego. się nadzwyczajną Sejmu i Se wydawania dekretów» 


F] Pi a wczoraj wieczorem prze 
R tona z tymczasowego gro- 
NA o. xaplicy na Starym 
laczu, W' urocz stości 
Gzestniczyła najbliższa 
Pes, p. Pierackiepu. ` 
Pmmnę ustawiono na kata- 
ARE AV” | IA 3 


A  - niedzielę 20 paźdz. turniej piłkarski dla DZIKICH DRUŻYN na boisku K.S.CO©ONCORDJI 
J (Budki) zgłoszenia graczy do Redakcji „Dziennika Piotrkowskiego“ ul. Słowackiego 18. 
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Zamordowat ją, gdy go odirąciia 


Jutro Sad Okręgowy w 
Warszawie przystępu ie do roz- 
oznania rzadkiej nawet w 
tronikach sądowych sprawy 
o usiłowanie zabójstwa na tle 
ogromnej milości, żywionej 
przez starzejącego się raczej 
mężczyznę do młodziutkiej 
dziewczyny. 

Według aktu oskarżenia 
okoliczności przedstawiają się 
naatepująch: g 

Aleksander Wojtenko, 4i- 
letni mężczyzna, technik dro- 
gowy, zatrudniony przy budo 
wie kolei Warszawa — Ra- 
dom, na jesieni 1935 r. prze: 
AE się dô Piaseczna. 


Zakochał się w córce 
sąsiadki 


Wynajął tam mieszkanie, 
którego okno wychodziło na: 
rzęciwko mieszkania Zofji 
ya sowie, która miała dwie 
córki. Jonas z nich była 19- 
letnia Irma, młode dziewczę 
o niezwykłej wprost urodzie. 
Wojtenko po złożeniu pierw- 
szej grzecznościowej wizyty 
u Hajkowiczów zaczął tam 
przychodzić coraz częściej w 
arakterze gościa, 
Nie trzeba było odznaczać 
się szczególnemi właściwościa 
mi obserwacyjnemi, aby, do- 
strzec, że Wojtenko od pierw 
szego wejrzenia zakochał się 
w młodziutkiej Irmie. 
ziewczyna przyjmowała 
przeszło dwa razy starszego 
od siebie mężczyznę, traktu- 
jąc jego raczej jako opiekuna. 
. Niespodzianką dla młodej 
kobiety było, kiedy w stycz: 
niu 1954 r. oświadczył się o 
jej rękę, | 


Przepaść wieku 


Ponieważ Wojtenko miał 
wskutek utraty pracy wyje- 
chać do Krakowa, nie dała 
zdecydowanej odpowiedzi, re 
zerwując sobie czas do namy- 
słu. W duchu myślała, że przy 
musowe oddalenie wpłynie u- 
spokajająco na uczucia star- 
sia mężczyzny. 
„Hajkowiczówna przeliczyła 
się ze znajomością psycholo- 
gji mężczyzny. Meżczyzna w 
tym wieku, co Wojtenko, sko 
ro się zakocha, uczucia swego 
nie jest zdolny zmienić. Žgas- 
nąć ono tylko może wraz z ży 
ciem. 

I Wojtenko z dalekiego Kra 
kowa przysyłał Irmie najczuł 
sze listy, błagająć, by zerwa- 
ła z przesądem i nie zawaha: 
ła się powierzyć swej ręki je 
mu, mężczyźnie, który może 
ma wiele przeżyć za sobą, ale 
tylko jedną przyszłość widzi 

rzed sobą: to małżeństwo z 
rma 

Hajkowiczówna zrazu od- 
powiadała na listy. Nieśmiało 
dawała do zrozumienia, , że 
dzieli ich przepaść wieku i 
jej skok nad tą przepaścią mo 
że się skończyć katastrofą. 


W starym piecu djabeł 
pali. 


Wojtenko nie ustępował. 

Ton jego listów przybrał 
tak dalece na sile, że młoda 
dziewczyna zrozumiała, iż dal 
szy koniakt z Wojtenką to 
igranie z ogniem, - i 

ategorycznie zażądała te- 

dy od Wojtenki zaprzestania 
dalszej korespondencji. 

Wojtenko nie ustępował. 
Raz zony ogień jego u- 
czucia nie dał się zdławić. 

Przy pomocy kolegów stara 
się wpłynąć na swą ukochaną 
by nie zrywała z nim osta- 
tecznie. Napróżno. 


Wtedy sam przyjeżdża do 
Warszawy. Odszukuje TIrmę 
w biurze. Dochodzi do decy- 
dującej rozmowy, w trakcie 
której Hajkowiczówna żąda, 
by zaprzestał się z nią widy- 
wać, 

Foiea po chłodnem obli 
czu Hajkowiczówny poznaje, 
że wszystko dlań stracone. 
Ale nie chce czy też nie mo 
że zrezygnować. Kiedy spo- 
strzega, że jego wielkie uczu- 
cie nie zdoła skłonić Irmy, de 
cyduje się na inny sposób. 


Hańbiące wieści 


Rozpoczynają się groźby: 
W kodowa całe dnie traci na 
to, by spotkać się ze swą uko 
dwiedza ją w biurze, 
gdzie ona pracuje, oczekuje 
na stacji kolejki, wyczekuje 
perina przed jej domem. 
a każdym razem Brozi Haj- 
kowiczównie, że ją zabije, lúb 
co najmniej wdszpacł jej cu- 
owną twarzyczkę, Wreszcie 
zapowiada, że rozgłosi o Haj- 
sowiczównie, że utrzymywa- 
ła z nim intymne stosunki, 
I rzeczywiście przełożeni p. 
Irmy przez telefon otrzymują 
hańbiące ich urzędniczkę wie 
ści, 
Ale i ta metoda okazała się 
A słaba na przymuszenie 
ewczęcia do wzbudzenia w 
sobie miłości. 
W październiku zeszłego 
roku Wojtenko spotkał Haj- 
kowiczównę w kolejce. 
Tu bez ogródek oświad- 
czył, że czeka jeszcze tylko 
tydzień. 
— Jeśli się nie zdecydujesz 
— wypałę ci oczy, 


chaną. 


zb 
dz 


VRAN) 


Narzekamy bardzo często 
na wspólczesne środki loko- 
mocji. Pociągi się spóźniają, 
w autobusach „nawała kicha”, 
na tramwaj trzeba czekać i 
zwykle nie ten nadchodzi, na 
który czekamy i t. di t. d. 

Pasażerowie elektrycznych 
tramwajów, wagonów motoro 
wych, autobusów i kolei! 
Wieczni malkontenci! Niech 
każdy z was przejedzie się 
chóć raz tramwajem konnym, 
kursującym jeszcze dotych- 
czas między Cielakowem, a 
Kurzym Dołkiem. 


+ 
Do Kurzego Dołka dojeż: 
dża się Gaskotetówą kolej- 
ką, a stamtąd już do Cielako- 
wa jednokonnym tramwajem 
którego kierownikiem i zara- 
zem konduktorem jest pan 
Mendel Pospieszny. r 
Tramwaj stoi na szynach, 
gotowy do odjazdu, a pan Po- 
spieszny ogląda uważnie każ- 
dego nadchodzącego pasażera 
{ wskazuje odpowiednią ław* 
cę, ( 

— Pan palący? Proszę — 
trzecia ławka. A pan szanow* 
ny trynknięty? Proszę — dla 
pijących czwarta ławka. A ta 
pani to jest narzeczona pana? 
— Co to pana obchodzi? 

— Dla narzeczońych i wogó 
le młodych par ostatnia ław- 
ka, Żeby ich nikt nie widział. 
Już! Proszę siadać! : 
Pan Pośpieszny daje znak 
woźnicy. 

— Beniek! Odjazd! 
Tramwaj rusza. Wlecze się 
wolno krok za krokiem, pan 
Pospieszny inkasuje pienią: 
dze, pasażerowie ziewają i 
czasu do czasu ktoś sie niecier 


I na dowód wyjał z kiesze- 
ni buteleczkę z kwasem octo- 


wym, 
Miłość pokonała honor 


Teraz dziewczyna zrozumia 
ła, że czas skończyć z tem 
wszystkiem, bo każda chwila 
zwłoki grozi nieobliczalnemi 
następstwami. 

ożyła zameldowanie na 
Wojtenkę. Policja Wojtenkę 
aresztowała. Wojtenko, bada- 
ny przez omisarza, 
słowo honoru, że więcej Haj- 
i Z prześladować nie 

zie. 
` Odzyskał wolność i zwró- 
cił nawet listy ukochanej. Ale 
wtedy się raz jeszcze okaza- 
ło, iż najsilniejszem uczuciem 
jest miłość, A cóż w dodatku 
miłość starszego mężczyzny, 
zapewne ostatnią w jego ży- 
ciu. I miłość honor pokonała, 


'Wojtenko słowa nie dotrzy* 


mał, W dalszym ciągu prze- 
śladował TIrmę swą miłości k 

Ale nietylko prześladował. 
Ön =- choć od niej odsunię- 
ty — otaczał ją swą miłością. 
Hajkowiczówna została pó: 


ówczas bez pracy, Bieda zda- 
wała się A ać do zamknię- 
tych dla Wojtenki drzwi Haj 


kowiczowej i jej córek. 
Wojtenko zdobywa się na 
przepiękny gest. Za pośredni- 
ctwem trzecich osób podsuwa 
Irmie Hajkowiczównie rysun 
ki techniczne do wykonania. 


Tragiczna decyzja 


Hajkowiczówna w gruncie 
rzeczy nie wie, kto te rysun- 
ki zamawia i kto za nie płaci. 


‘Bo gdyby „wiedziała, odrzuci- l. 


Napoleon Sądek 
kkommuy tramwaj 


pliwi: 

— Panie kondutorze! Co 
tak wolno. jedziemy? 

Kierownik tramwaju spo- 
gląda pogardliwie na malkon- 
tenta. 

— Dla pana za wolno? U 
nas nie jest aeroplan tylko 
tramwaj! panu sie spie: 


szy, to leć pan na piechotę!, 


Ja dla pańskiej przyjemności 
nie będę pędzi! jak warjat i 
robił katastrofy! Bądź pan za 
dowolony, że pan wogóle je* 
dzie! 

Zawstydzony pasażer milk- 
nie i nie mówi już nic, kiedy 
tramwaj staje po raz pierw- 
szy, żeby zwalczyć stojącą na 
szynach krowę. 

Nie mówi nic, kiedy tram- 
waj staje po raz ;drugi, bo 
woźnicy wypadł z ust papie- 
rós, 

Ale, gdy tramwaj staje po 
raz trzeci bez wyraźnej prze- 
szkody, pasażer znów się nie- 
cierpliwi. 

— Dlaczego stoimy? Co się 
stało? 

Pan Pospieszny wzrusza ra 
mionami. 

— Nie się nie stało. Kuń po- 
trzebuje. 

Tramwaj rusza, ale po paru 
minutach sam pan Pospieszny 
daje mak, żeby stanąć. 

m Co się znów stało? — iry 
tują się pasażerowie. 

Konduktor spogląda 
nich chłodno. 

— Teraz ja potrzebuję. 

| z powagą opuszcza trán- 
waj, żeby skryć się w krza- 
kach. 


na 


* 


W połowie drogi jest pagó. 
rek. Stali pasażerowie znają 


|laby nawet tak delikatnie po- 

aną pomoc. 

utym tego roku Wojten 

ko postanowił ostatecznie roz 
strzyznąć swe położenie. 

Na błagalną prośbę, by Ir- 
ma zmieniła stosunek do nie- 
go, usłyszał odpowiedź: 


To słowo, jak błysk miecza, 
rózjaśniło mu przyszłość. 21 
lutego z rana Wojtenko stanął 

od drzwiami mieszkania, w 
tórem przebywała [rma faj 
owiczówna sama. 

Na dobijanie się nikt nie od 
powiadał, Wojtenko zagroził, 
że drzwi wywąży, lub po 
bija okna i przez nie dostanie 
się do mieszkania. 

Ale i te groźby odbiły się 
tylko o zewn SĄ Ewo do 
mu. Wtedy Wojtenko uderzył 
w inny ton. 

Oświadczył, że przyszedł 
się pożegnać: wyjeżdża do 

umunji i trudno mu wyje- 
chać bez słówa pożegnania i 
przeproszenia za wszystko, co 
dotąd oślepiony miłością czy- 
nił. 


Po wyznaniach miłosnych 
: — kule 


Te r w prośb 
sły skutek, Irma 
czówna ubrała się i wyszła 
przed werdndę. 

Spotkała się oko w oko z 
Wojienką, Wojtenko oszukał 
ją. Nie przyszedł się poże- 
pag a skomleć o jej miłość 
i rękę. 

Ale w odpowiedzi znowu pa 
dło przeszywające jego serce 
słowo: „Odejdź'. | 
W tej chwili Wojtenko do- 


odnio- 


to miejsce i, nie czekając na 
upomnienie konduktora, opu: 
szczają tramwaj, żeby ulżyć 
koniowi. 


Ale niezżawsze na tem się 


kończy. Czasem koń źle się 

czuje i nay. ot pustego tramwa 

ju nie może wciągnąć pod gó» 
Qi 

Wówczas pan Pospieszny 
spogląda gniewnie na pasaże- 
rów, 

— Co się państwo gapicie? 
Może ktoś lepiej pomoże? Tak 
to sie każdemu spieszy, każ- 
dy pogania i krzyczy prędzej, 
prędzej! A jak trzeba pomóc, 
io każdy ma czas! No? Co pan 
stoisz, jakbyś pan nie miał 
rąk? Pchaj pan też! 

Pasażerowie zabierają się 
do pracy, zaczynają pchać 
tramwaj, a tymczasem pam 
Pospieszny z woźnicą wyprzę 
gają konia i prowadzą go ńa 
pagórek. 

— Co to jest? — oburzają 
się zdziwieni pasażerowie — 
Dlaczego pan konia wyprzę:* 
ga? Sami mamy pchać tram- 
waj? Bez. konia? 

Pan Pospieszny z politowa- 
niem kiwa głową. 

— Oj ludzie, ludzie! Poco 


pchać i konia, i tramwaj? Czy 


nie lepiej pchać sam tram- 


wsz rz 

o chwili koń już jest na 
szczycie pagórka, macha weso 
ło ogonem i czeka aż spoceni 
pasażerowie podsuną mu tram 
waj. 

— Prędzej, prędzej! — po- 
gania pan Pospieszny. — |esz 
cze mamy kawał drogi. 

Wreszcie wóz jest 
przy koniu, 


ZBÓW 


Hajkowi: | nami 


był błyskawicznie rewolweru 
i padl strzał, 

Irma ranna w szyję zaczęła 
się obsuwać na ziemię. Woj* 
tenko  zarepetował: drugi 
strzał trafił w szybę. A potem 
dwie jeszcze kule trafiły Irmę 
w ramię. Wojienko ze słowa- 


i: 

— Szkoda, że nie trafiłem 
w twarz — oddalił się. 

Udał się t na posterunek po 
licji i oświadczył, że 4 strzałami za 
bił Irme Hajkowicz za to, że. poza 
stała utrzymywać z piti najin m 
niejszych stosunków. Oświadczył da 
lej, iż niczego nie żałuje. Prosi tyl- 
ko, aby go ukryć przed goniącymi 
ludźmi, którzy go mogą ziinczować. 


Nie miał zamiaru zabić 


Policja udała się na piece wys 
padku. Hajkowiczówna żyła. Prze» 
wieziono ją do szpitalą Dz. gezns w 
Warszawie, gdzie po kilku tygod- 
niach odzyskała zdrowie. 

Wojtenko badany przez- sędziegó 
śledczega 
do winy, twierdząc iż miał zamiar 
pa oczach ukochanej zainscenizo- 
wać samobójstwo. 

Liczył na to, że w momencie kie 
dy przyłoży sobie do skroni rewol= 
war, Fajkowiczówna rzuci się mu 
na szyję, ze słowami miłości. Wyce* 
lowałby wówczas lule rewolweru 
w jej twarz. Później Wojtenko zmie 
nif nieco zeznania. Oświadczył, że 
na pytanie jego: i 

= Co będzie, gdy się w twoich 
oczach zastrzelę? — Hajkowiczów= 
na wzgardłiwie poruszyła ramio- 


mi, > 
— Kiedy obojętnie na mnie spo, 
rzała, jej zimny wżrok Besana ge 
ma psychikę, 
oś stę we mmie wewnątrz poder 
wało, Zamiast dalej odgrywać kó- 
medję z samobójstwem, nagłym 
nieprzemyślanym ruchem  wznio+ 
słom rękę i począłem strzelać raz 
po raz. 
Nie miałem zamiaru zabijać Haj 
kowiczówny. 


y: 
Te strzały były odplata za wszyst 


kle moje 


cierpienia I za moje zin 
dY 3» gi. U sj , 


3 


Zi 


SENS Te 


rzyznał się początkowe, 


0 do dziewczyny 


| 
i 
| 


Woźnica zaprzęga konia, 


zmęczeni pasażerowie ociera- 
ją pot z czoła, otrzepują kurz 
z ras gdy nagle z przeciw 
nej strony nadbiega jakiś zde 
nerwowany mężczyzna. 

— ranie, we ejj ! Dłu- 
żej nie ę czekał! Czy pan 
sę: SEa ps te 100 złotych, 
czy nie? 

— Narazie nie mam. 

— Narazie? To „narazie“ 
trwa już pół roku! Ja ałużej 
nie chcę czeka 

— Nie czekaj pan. 

Zdenerwowany mężczyzna 
czerwienieje, jak bur 

— Nie czekać? Dobrze, psią 
krew, nie będę czekał! 

Raptownym ruchem wy 


wa woźnicy lejce, wskakuje 


na pomost tramwaju i, zanim 
ktokolwiek zdążył się zorjene 


tować, zjeżdża galopem z pa“ 


górka. è 
— Trzymać! — 


ł tramwaj! 
Ale wierzyciel jest już da- 
leko. Pościg nie daje skutku. 
Pan Pospieszny spogląda na 
ponuro: milczących pasażerów 
i szybko wraca do równowa: 


gl 


Niema co tu stać! 


idzie. 


— No już! — oświadcza — 
| ię za. 
Proszę iść za mną! Tutaj szy- 
nami bardzo wygodnie. AR 


czy pan 
Pospieszny — odaie | Ki 
krad 


PE R z" Wy 4 AR 


Nagle spostrzega, że do pā- 


sażerów przyplątał się j 
wiejski chłopiec, którego 
tramwaju nie było. 

— Proszę się odsunąć! 
krzycz an Pospieszny. 
Ki nia Ka biletu, niech si 
nie pcha na szyny! Paszo 
wonl 


w 


— 


i 


b 


Str. 3 


Co to jest Abisynja? 


[d 


i PIPE LE 


Zony „uboczne”-terminowe i prawdziw 


Dziwne obyczaje małżeńskie regulują współżycie 


małżeńskie 


wspólne właściwości: a miano- 
wicie pęd do życia rodzinne- 
go. W Abisynji nikt nie myśli 
uchylać się od wstępowania w 
związki małżeńskie. Celem 
małżeństwa jest zawsze natu- 
Talne pozostawienie  potom- 
stwa, Nikt nie mówi tutaj o re- 
gulacji urodzin. Dzieci uważa- 
ne są za błogosławieństwo. 
Chłopcy są bardziej pożądani, 
le nie wynika z tego, żeby 
dziewczętom działo się z tego 
powodu gorzej. Istnieje nie- 
zmierna łatwość w zawieraniu 
związków małżeńskich i w roz- 
wiązywaniu ich. Również po- 
zamałżeńskie życie seksualne 
jest naogół dopuszczalne, W 
tych warunkach brak zupełnie 
prostytucji. Ośrodki prostytu- 
cji istnieją tylko w tych mia- 
stach, gdzie mieszkają- obco- 
ksajowcy i „wesołe dziewczyn- 
ki“ są jedynie dla ich śóytku. 
Klasa panująca, Amharowie, 
są chrześcijanami. W zasadzie 


więc małżeństwo jest nierozer- 
walne. W praktyce jednak ist- 
mieją rozwody i to nawet u- 
dzielane przez Kościół koptyj- 
ski. Niezależnie od tego, oczy- 
wiście, wbrew woli i wskaza- 
niom Kościoła, ' rozpowszech- 
nione jest wielożeństwo. 

| ŻONA W DOMU 

i I „NARZECZONE*.. NA 

| MIEŚCIE. 

| Najprostszą formą zawarcia mał- 
Płoństwa u Amharów, jest zwrócenie 
się do ludowego sędziego „danja” al- 
bo ież do jakichkolwiek świadków. 
W podobny sposob otrzymać można 
mzwód ua żądanie jednego z mal- 
żonków. W ostatnim wypadku zała- 
Wia się również sprawy alimenta- 
f ine. Dzieci do lat 5-ciu zostają 
pzy matce, która ma obowiązek 
Ę 


irócić je później ojcu. Wytwurną 
(ormą zawierania małżeństwa, jest 
lub kościelny, jest to jednak przy- 
ilej książąt i możnych tego świa- 
M lylko w wypadku złamania wia- 
p nalżeńskićj, może zostać takie 
dulżeństwo unieważnione, przyczem 
tcyzję wydaje sam Abuna, a więc 
Powa kościoła. Obok tej legalnej 
małżonki, możnawiadcy mają jesz- 
mu „uboczne” żyny. Liczba ich jest 
Mena od staju zamożności. lm 
Więcej „uboczuych” żon ktoś ma, 
fm jest bogatszy i wytworniejszy. 
je uboczne żony bynajmniej nie re- 
iutują się z warstw  pośledniej- 
gych, wręcz przeciwuie: to wielo- 
fistwo nie jest pozbawione charak- 
Ku politycznego, gdyż celem jego 
st związanie się z jaknajwiększą 
dŚcią możnych rodzin, aby w ten 
posób zabezpieczyć sobie pozycję. 
sgulne małżouki mają doskonałe 
Kinki ze swojemi konkurentkami. 
b jest bodajże najdziwniejsze i 
bardziej nieprawdopodobne, «a 
inak prawdziwe. 
Wreszcie trzecią formą związ 
w małżeńskich u Amharów, 


Zwyczaje są 
tak liczne i rozmaite, jak ilość 
szczepów zamieszkujących 
Abisynję. Są jednąkże pewne 


- 8 | Syn cesarza  Abisynji ks. Makonnen ro towarzystwie smego 
mychomwarocy opuszcza płacząc, Addis-Abebę. Zdjęcie 
dokonane w magonie kolejowym 


jest „ślub za  odszkodowa- 
niem*. Ta forma nie jest ofi- 
cjalnie uznawana, ale jest bar- 
dzo rozpowszechniona. Ten 
związek małżeński jest w rze- 
czywistości konkubinatem. Za- 
wierany bywa w następujący 
sposób: mężczyzna zawiera 
z kobietą umowę, mocą której 
na jakiś określony okres (o 

roku do trzech), zobowiązuje 
ją do wykonywania. funkevi 


Trup bez głowy w przepaści 


małżeńskich. Kobieta otrzymu- 
je za to od mężczyzny pewną, 
ściśle "umówioną sumę, oraz 
pełne utrzymanie, Po wy- 
gaśnięciu terminu umowy, 
obie strony są wolne. Ta for- 
ma małżeńska ma swoje pra- 
źródło w zwyczajach wojowni- 
ków 'abisyśśkich, "którzy brali 
ze sobą na wyprawy niewolni- 
cę albo też:wolną kobietę, bio- 
rac na siebie obowiazek zasno- 


ke 


Święte miasto Abisynji, Aksum, zajęte zostało, jak donosiliśmy, przez wojska 


dor». 


kojęnia. wszystkich. potrzeb 
danej kobiety oraz wypłace- 
nia jej pewnej sumy „odszko: 
dowania” przy rozejściu się, 
Romantyczne zwyczaje zo- 
stały utrzymane w osiedlach 
wiejskich w prowincjach Ti- 
gre, Amhara, Godsza i w pół- 
nocnej części Szoa. Młodzi lu- 
dzie na: koniach, uzbrojeni: w 
karabiny i’ dzidy, szturmują 
w którvm mieszka ona. 


Na zdjęciu =s 


włoskie. 
bazylika w Aksum, jedna z.najriykszych świątyń m Abisynji. 


_ Splot tajemniczych i potwornych zbrodni 


Wielkie poruszenie wywo” | 
łała wiadomość 0 tajemniczem 
morderstwie, dokonanem 'na 
osobie młodej pielęgniarki, 
p. Mary Rogerson, ostatnio za- 
trudnionej w gabinecie lekar- 
skim; znanego w Anglji inter- 
nisty dra B. Ruxtona w Lanca- 
ster, w Anglji. 

GDZIE JEST 4 
PIELEGNIARKA? 

Pierwsze zameldowanie w 
policji zgłosil ojciec zaginio- 
ae p. James Rogerson, zanie- 
pokojony tajemniczym telefo- 
nem. 


Nieznany rozmówca infor-|son — silnie 


D 


mował p. Rogersona, że wi- 
dział córkę jego siłą wciąga- 
ną przez jakiegoś mężczyznę 
do samochodu wpobliżu mia- 
sta Lancaster. 

Nieznajomy sądził, że to by- 
ły żarty, słyszał bowiem we- 
sołe okrzyki z samochodu. 
Przypomniało mu się to zda- 
rzenie dopiero wtedy, gdy w 
dziennikach ukazały się wia- 
domości o zaginięciu panny 
Rogerson i jej podobizna. 

W tem miejscu nieznajomy 
urwał rozmowę, a i p. Roger- 


Oczepiny na Kaszubach 


Gdy pannie młodej zdejmują wianek z głowy... 


W czasie zabawy weselnej na - 
Kaszubach najgłówniejszym 
aktem są oczepiny, t. j. zdjęcie 
wianka ślubnego z głowy pan- 
ny młodej i włożenie czepca. 
Śpiewana jest wówczas piosen- 


ks po której następują tańce, 
Z tańców najbardziej młodzież 
lubi: szoc, polkę, dziuk — wi- 
wat, koseder. 

Odznaczają się one oryginal- 
nością i znane są na całych Ka- 
szubach, nie wyłączając półwy* 
spu helskiego. Śpiewa się wów- 
czas nieustannie krótkie piosen- 
ki, w rodzaju: „Zagreże mnie, 
j.k te wiesz, dom cę plocka, to 
go zjesz (Zagraiże mnie, jak 
umiesz, dam ci placka, to go 
zjesz). 

Muzyka wtórująca składa się 
z basu, skrzypiec, klarneta, trą- 
by i fleta, jak po kaszubsku o0- 
kreślają te instrumenty. Muzy- 
cy kaszubscy grają zwykle za- 
maszyście i raźnie „le taczy 
szemoet idze' (że, aż iskry się 
sypią), jak mówią pod Puckiem. 

Po tańcach następują zaba- 
wy, noszące oryginalne nazwy: 
odbijanie pchły, świnka, gra w 
kamiuszczki, kulanie kręga. 


Podróżuj tylko |sórskiej w 


samolotem! 


odniecony — 
rzucił śobawki na widełki. 
Nie mógł więc dociec, z kim 
rozmawiał. 
ARESZTOWANIE ZNANEGO 
LEKARZA 

Ponieważ ostatni ślad pro- 
wadził do gabinetu lekarskie- 
go, dra Ruxtona przeto we- 
zwano go na przesłuchanie, w 
wyniku którego, prokurator 
postanowił lekarza zatrzymać 
w areszcie zapobiegawczym. 

Do przypuszczenia, że dziew 
czyna została zgładzona, na- 
prowadził policję fakt znale- 
zienia sukien po miss Roger- 
son w jednym ze sklepów sta- 
rzyzny — aż w Londynie. 
Właściciel sklepu utrzymuje, 
że suknie nabyła, pod jego nie- 
obecność, gospodyni domu. 
Handlarz starzyzną ocenił, że 
tranzakcja była korzystna, 
więc nie pytał od kogo suknie 
kupiono, a gospodyni tymcza- 
sem... umarła 1 
zabrała tajemnicę do grobu. 

Ważny ten szczegół dla 
sprawy, wymyka się zatem 
z rąk policji Scotland Yardu, 

W ciągu toczącego się śledz- 
twa, wydarzyła się w-Lanca- 
ster nowa sensacja, ściśle z ta- 
jemnicą dra Ruxtona wiążąca 
się. Oto, całkiem nieoczekiwa- 
nie i — pozornie — bez powo- 
du, zginęła żona znanego le- 
karza — pani Ruxton. 

DWA ZMASAKROWANE 

- CIAŁA 

Cała ta ponura sprawa, 
przybiera formy jakiegoś wy- 
myślnie krwawego romansu 
kryminalnego. Inaczej tego 
nie możną nazwać, odkąd po- 
licja zrobiła nowe, straszne 
odkrycie: oto w przełęczy 
Maffet, w Szkocji, 
znaleziono dwa ciała kobiet. 


Trupy były jednak tak zmasa- 


Á A 


„Napastników” przyjmuje się 
radośnie. Jest to pozostałoś 

po dawnym zwyczaju porywa 
nia żon. Dziś, kiedy. „groźni 

wojownicy szturmują dom.na- 
rzeczonej, ode się .to już pó 
uprzedniem załatwieniu wszy* 
stkich formalności zaręczyno« 
wych i cały atak ma być jedy- 
nie dowodem pielęgnowania 
dawnych tradycyj. 


ZAŚLUBINY ZARAZ PO 
NARODZENIU. `` 


W Tigre — najmoralniejśzej 
rowincji w Abisynji — jest 
ość rozpowszechnionym zwy» 

czajem zawieranie umów mał» 

żeńskich przez rodziców beze 
pośrednio po narodzinąch dzie» 
ci. Tak przyrzeczone sobie 
dzieci noszą specjalne ozdóbne 
naszyjniki, - lub pierścienie 
vnu , że są juź „zaję* 
e". AK 

Kiedy para staje się dojrza« 

łą do małżeństwa, rodzice na: 

rzeczonych spotykają się ces 
lem "omówienia : wszystkich 
szczegółów, zarówno co do for- 
my ślubu, jak również posa- 

gu, mieszkania i t. p. i 
Uroczystości ślubne trwają przeg 

kilka dni, jak długo starczy jadła i 
napoju i obchodzone są bardzo hucz= 
nie, Uczta weselna odbywa się zresz 
tą bez obecności narzeczonych. Mio 
da para poznaje się wśród niesły* 
chanych ceregieli dopiero po uczcie, 
kiedy odczytuje się treść formuły, 
ślubnej. Wówczas to tworzy się po 
chód na czele, którego kroczy. najs 
bliższy przyjaciel pana' młódego, 


NA OŚLE JEDZIE DO DOMU 
MĘŻA. 


4 

Udaje się on do domu panny mło” - 
dej i na ramionach wynosi ją z dos 
mu rodziców, gdzie w towarzystwie 
samych kobiet spędzała ostatnie dni 
swojego panieństwa. Twarz jest zay 
woalowana. Młoda panna siada na 
osła w towarzystwie przyjacięla 
swojego przyszłego męża, który trzy, 
ma nad Je głową parasol. 

Pochód posuwa się wśród, okrzy= 
ków radości i tańców ku domowi ro 
dżiców pana młodego. I znowu przy 
jaciel narzeczonego bierze w ramio- 
na pannę młodą i wnosi,do mieszka- 
nia jej teściów. Tutaj ukrywa się ją 
w kącie i po wejściu narzeczonego 
zaufany przyjaciel przedstawia mu 
jego żonę. 

POTOMEK PIEC JE 

MAŁŻEŃSTWO, 


Po ślubie zostaje młoda żone 
ka przez miesiąc u swego mę- 
ża, poczem wraca do swoich 
rodziców, gdzie ją mąż podczas 
wszystkich świąt odwiedza. 
Wymiana upominków i podą- 
runków jest oczywiście nie- 
zbędna. Małżeństwo jest do- 
piero wówczas faktycznie za- ' 
warte, kiedy w wyniku tych 
spotkań małżeńskich narodzi 
się dziecko, albo kiedy obie 
stron wyrażają gotowość 
współżycia mimo braku po- 
tomstwa. W przeciwnym razie 
po załatwieniu formalności 
majątkowych zwrotu poda- 
runków i t p. wypowiada się 
formułkę: intak jest roz- 
wiązany , co oznacza, że obie 
strony są wolne. 

Tę formę małżeństwa mo- 
żnaby nazwać małżeństwem 
na „próbę“. Ciekawem jest, że 
w przeciwieństwie do małżeń- 
stwa, zaręczyny «4 nierozer- 
walne. A więc nawet w wy- 
padku, kiedy młodzi ludzie 
przyrzeczeni sobie przez rodzi- 
ców mają możność wcześniej- 
szego poznania się i stwierdza- 
ją, że nie nadają się dla wspól- 
nego życia, musi się odbyć ca- 
ła wyżej opisana ceremonja 
ślubna, trzeba przeczekać rok, 
by dopiero później domagać 
się rozwiązania umowy mal- 
żeńskiej, 


Str. 4 


Pełna tabela loterji 


I klasa — 2 dzień ciągnienia 


4 3 ll-gie ciągnienie | 


6.000 na n=ry: 95782 193255. 

2.000 na nr.: 80170, ł 

1.000 na n-ry: 98751 109688: 

500 na nry: 24066 40165 50274 
47585 80369 95459 , 96529 121473 
164947 178414 186030, 


20012.404 30 36 784 21168 557 611 27 
758 22330 472 792 23545 782 91 24147 
631 25296 499 700 998 26365 445 89 714 
78 83 27095 157 393 510 51 672 83 845 
965 28098 164 364 602 42 854 91 29104 
48 203 353 58 85 425 72 673 943 


20365 432 44 545 612 782 31460 697 |?” 


721 75 32091 93 95 560 33304 505 936 


400 na n-ry: 2855 12864 15085] 34227 82 97 616 720-856 963 35137 399 
17129 22732 37334 37096 71467|513 78 637 36062 245 972 98 37039 107 
83125 104442 141659 168341 171328 | 77 720 83 802 


200 na n-ry:; 32804 42340 49924 
ASA 105685 121978 155968 156501 
1 


150 na n-ry: 2723 3086 13213 
27191 28652 29507. 35972 
40557 40259 46850 47613 
56592 60683 63015 65052 
75873 75784 79674 81959 


38155 613 753 829 956 39134 80 280454 
590 711 22 24 958 

40121 394 417 85 650 807 921 41012 41 
44 391 689 906 65 42023 76 182 353 479 
850 43113 99 244 433 70 963 44065 130 


89 262 404 705 908 65 45093 129 48 300 


327 868 46013 513 675 47 412 35 562 650 
he 39 48163 886 49219 22 94 379 789 
z 24 


92095 93109 100350 102137 109904| 50021 124 278 331 51224 713 849 Bo 
123474 126163 126754 129526 138074 | 52050 312 27 405 33 515 772 808 53232 


145526 148745 163274 169633 171791 | 450 618 727 907 82 


177465 180218 187681 190533. 
Po 100 złotych: 

„ 821 1001 88 169 287 662 707 2055 206 
45 376 633 751 834 954 3497 606 13 728 
4237 350 575 709 5157 249 629 915 6054 
511 42 63 70 782 87 978 7054 558 66 8473 
115 992 10383 461 5 
11420 63 £63 12243 700 
835911 54 13085 284 15128 325 426533 622 
16220. 82 300 21 65 507 831 17173 256 
318 635 18580 . 66 876 952 
19212 20364 837 


pie 22 937 23076 24149 53 331 593 629 
25108 26652 938 43 27122 456 87 T45| 76040 329 510 

29604 813 910 72 29631 30080 157 213|78068 228 39 TOW AS e 
501 47 73 897 31326 789 964 32485 624|711 824 


763 969 33131 71 96 278 596 34206 60 
36190 257 577 37161 .562 961 


54165 240 361 614 
35258 413 581 56247 440 688 724 828 32 
57040 126 41 258 74 369 80.83 
58173 256 506 10 623 702 

330 794 

60667 61060 117 58 322 634 769 817 
SINA b ND AOE di 


9 853 
912 86 67153 230 474 503 21 819 68028 


203 554 89 69152 636 818 938 


8 


70474 520 96 618 71119 240: 565 875 
72001 107 455 686 e Z 73272 390 


510 34 609 43 893 
75132 227 876 


860 947 79248 327 680 92 


119352 67 499 517 


38216 40381 465 41549 690 923 42820 
909 43752 45446 82 46446 47641 48236 
611 49203 380 51512 52371 53103 257 
317 424 54659 56380 57176 96 58305 
15 435 59991 61211 950 62840 63882 
920 64434 652 892 65520 66108 409 67264 
68168 69881 70979 71744 72887 73337 
526 74455 60 64 75485 765 

77176 78113 715 992 79347 T31 

80482 827 81090 282 712 82153 263 %4 
753 83183 84137 750 85508 86117 905 


189 : 
90120 223 91687 764 92234 93944 84 
kę 95412 874 96932 98790 99403 691 


102173 103409 104052 134 105734 
107243 538 76 108450 109464 79 600 

110166 584 836 112428 113161 473 659 

114177 116023 275 777 96 118326 561 


127622 991 129821 

130173 616 32 131367 983 132888 903 
183140 134133 135202 514 23 64 858 
1386112 137153 563 765 138087 99 862 
934 139360 843 

140570 141343 883 142663 805 143041 
58 144070 169 145383 417 146075 147109 
692 148182 405 149006 


155272 556 157169 284 


295 

160464 163080 164319 165483 585 624 
167674 169193 389 

172378_876 174808 175456 568 865 
178131 376 179152 


Zt. 150 na u-ry: 3985 10601 11314 
14408 16399 30791 38122 39604 
48354 51058 53045 58264 66194 
66703 71660 766574 77112 78745 
00375 93610 94510 100509 100032 
105505 105507 107194 109590 113794 
131920 133720 132923 134544 136986 
142039 153499 154376 156952 163391 
vape 176470 180767 183446 184156 
191893. 


Wygrane 

31 774 1797 896 
6058 175 959 7181 215 977 9585 656 

10643 11355 717 12612 13075 216 365 

73 743 832 14086 204 411 731 57 832 

bg 16288 17092 887 93 18210 19080 


54 
20425 22154 440 665 935 46 24216 963 


po 100 zh: 
948 2817 3264 4188 


961 35061 36179 57. 

36521 39820) 954 67 40398 499 671 836 
920 41343 463 98 42348 57 43047 117 
385 767 890 45172 602 46547 876 50216 
542 51038 52922 53132 5'178 82 55464 
660 66 56094 613 759 57298. 367 705 
58227 354 663 811 59167 455 680 9%% 
859 61414 25 63425 64510 65897 66798 
67100 68215 902 70104 866 76 71873 
7 628 819 73718 74435 75775 
76106 31 82 751 77163 424 78334 484 


79220 910 
80463 81403 507 855 83321 94 84517 
670 85115 419 728 86012 310 432 87875 


180161 773 181447 91 182114 048 |8847 


183216 830 184726 980 185050 98 678 956 
Aereas 516 187520 697 183347 189567 695 


190902 56 191093 318 413 192853 
Wygrane po 50 złotych 


90826 92537 55 870 966 93243 95132 
363 97563 742 98604 

102622 777 103128 244 496 104053 
106508 69 107200 108698 712 
110674 717 111287 723 112075 520 


172 1175 275 334 656 886 2451 4083 | 113590 


133 5024 431 560 6061 984) 7088 611 867 
8118 205 381 9274 319 710 

10812 953 11188 861 953 12494 852 80 
13354 70 14072 487 596 621 15094 151 


80146 253 81246 94 847 98 6 4211796 16556 680 17089 457 888 18358 804 
499 555 907 19 35088 154 771 88 804|75 857 83260 300 41 73 902 Saa 902119241 303 469 665 933 


51 85639 72 954 86228 62 558 615 55 


38227 88 39273 560 726 40040 43 112| 869 71 75 87152 316 542 885 88158 


63 257 412 643 700 17 838 41022 384 |977 89820 63 70 


43094 646 44008 68 214 658 45061 63] 51 
46071 151 47294 363 673 742 817 48230 
658 49237 444 588 50019 236 404 591 721 
51183 576 79 630 724 994 52452 53399 
54559 99 685 728 71 BIG 26 55024 252 
360 630 56627 790 920 57352 490 722 
59052 318 957 59363 405 60 796 954 
61396 513 691 780 62061 142 812 63000 
25 115 508 772 64161 5T1 
65030 52 66 224 47 
466 672 895 67321 781 68040 97 263 343 
645 753-984 69061 352 453 799 985 71178 
663 788 825 36 72180 85 712 73369 650 
55 74538 99 733 75471 

76011 416 74 897 908 77436 734 65 
18234 456 633 750 821 79049 172 90 
541 892. 

80844 82 81103 297 745 830 31 82455 
818 83052 393 640 84059 226 589 85102 
313 410 526 856 901 86179 210 87476 
832 9380 95 88252 89170 690 

90005 163 249 91037 187 217 30 92062 
96 497 93116 209 384 572 954 94470 
95346 652 728 96021 423 688 97075 121 
98754 90249 778 905 

100407 514 634 952 101008 511 710 

27T 997 102344 738 895 103224 566 
104038 111 265 492 566 634 44 47 808 


308 52 105076 352 700 914 106661 aiś 


126 

90444 518 920 92 91206 97 529 742 

932 92082 182 424 25 34 93264 569 675 

94 94453 559 684 864 967 95110 296 

381 82 609 87 852 929 96051 293 421 

660 904 93 97100 488 636 968 98092 
286 636 727 74 881 946 99396 T13 88 


T 

100400 27 547 700 101076 500 672 
102047 229 46 57 300 682 
717 843 983 104003 172 214 500 602 61 
105029 432 779 840 106064 93 516 
702 802 70 107070 74 260 325 449 76 
548 704 808 24 108030 133 286 95 512 
610 724 32 66 834 82 921 109119 751 


851 
110201 307 449 988 111376 504 70 724 
112111 565.81 703 807 113043 426 


646 
114156 244 332 559 860 963 88: 115113 
30-33 46 323 497 512 116018 346 403 H 
117016 207 794 927 36 118425 91 552 72 
814 994 119059 152 764 

120091 211 501 77 652 763 817 40 90 
121070 283 597 892 980 122170 595 972 
123278 655 87 6/3 124098 471 534 847 
125093 258 12627u 528. 127440 553 76 88 
715 92 128236 367 435 47 758 129086 
540 78 667 745 72 8i2 77 87 |. 

130082 188 236 392 499 861 131009 69 
247 471 926 132021 92 97 196 440 505 


92 107634 765 800 108328 815 957 109314 jb 29 726 67 827 940 133089 167 531 


110020 602 111031 656 112378 414 
826 113148 933 
114313 494 592 601 77 733 115008 16 
138 63 270 901 16391 650 781 89 
118136 626 119151 299 319 620 

120194 415 590 121347 412 512 938 
122214 478 618 871 83 123247 84 493 
124044 258 520 903 59 125092 820 975 
126185 317 654 127826 899 922 128179 
490 888 129750 

130057 149 898 131047 256 793 85 955 
66 132307 437 882 133408 712 858 82 89 
134383 515 692 968 135052 103 61 260 
461 585 773 136386 537 87 871 137194 
451 185162 204 306 

140187 562 816 141052 740 76 98 
142049 143443 73 144061 228 802 145302 
434 648 146293 147074 148265 449 533 
911 29 149081 153 399 638 

150015 340 83 481 151794 820 919 69 


132509 14 774 858 153061 154103 18 
358 415 593 702 874 158703 54 156097 


174 383 726 137107 725 825 158214 74 
449 817 952 159269 568 966 


160744 45 964 161080 105 430 162586 
906 163528 815 164524 32 811 165495 
167278 693168226 


202 589 171277 680 809 88 
616 718 942 79 89 
174254 374 466 321 62 173197 603 176559 
801 177319 178033 38 68 122 279 692 


182609 
183116 184407 185285 95 617 92 186102 
6052.85 777 816 922 187265 81 85 368 


166505 627 86 908 
169801 


172194 687 173341 


964 77 179732 809 


180167 90 181199 241 667 


348 995 158220 169057 90 


190301 191081 118 699 102093 229 425 


656 193336 50 818 40 194348 860 

Po 50 złotych: 
542 1309 414 618 725 2164 76 407 736 3252 
366 4667 803 5662 704 64 833 6046 67 
633 710 7703 49 89 851 8206 68 99 375 
423 773 959 911] 5327 677 86 95 797 857 
10079 379 407 557 11052 119 507 735 965 


996 134167 479 743 906 135427 93 
540 74 702 7 40 136064 292 726 50 928 
17 137117 27 286 312 16 470 747 827 
138004 108 206 14 341 66 99 724 68 882 
139050 90 96 185 225 492 607 74 

140548 633 789 831 141160 304 622 


727 902 142156 244 351 430.562 748 67 | 36 


819 952 143019 20 439 923 52 144014 
441 83 874 941 145212 432 617 146080 
148 455 88 528 51 824 998 147531 970 
148098 129 320 99 751 987 149116 200 
18 76 301 849 

150456 616 53 729 819 151162 304 
152052 58 823 153176 215 46 856 972 
155055 86 176 520 653 SOL 901 156074 
125 384 157004 131 321 158093 458 509 
74 620 159193 238 577 804 

160093 805 161213 411 66 162659 872 
163005 132 383 447 164100 254 415 89 
611 761 864 907 52 165238 374 980 
166081, 88 112 278 623 167573 168231 
67 75 89 558 687 62 898 160107 33 d52 
90 479 462 730 830 57 

170523 695 702 839 171327 431 43 563 
616 721 172066 408 532 58 638 820 


173764 958 174215 426 966 175134 71. 


282 337 428 176297 583 604 710 830 939 
177189 257 492 178338 461 179010 155 
201 331 58 688 971, > 

180098 588 181279 317 82 79 839 
182350 412 540 614 919 73 183101 287 
602 184261 673 183723 812 136630 187407 
859 927 188011 316 538 711 189045 121 
84 242 501 657 940 80 
190004 200 758 914 191218 45 82 350 
435 500 842 920 192020 165 495 504 36 
776 964 193021 265 363 566 737 194253 
51 422 525 964 

Iif-cie ciazgm'enie 


Wygrane po 100 złotych 
347 1184 2459 757 5111 270 6004 8522 
751 


10315 12302 21 767 938 13513 663 819 
14227 601 952 15053 16347 512 943 17803 
19495 

20036 350 21904 22458 704 23128 765 


12183 402 589 13008 109.17 227 (3 74, 24386 505 944 25098 170 27008 843 28021 


84 336 69 790 14080 148 347 518 772 817 
84 15120 366 927 16110 333 442 586 
17024 670 18092 150 346 968 19789 


DOE IE E HTEO E TOPAZ TZT WALSH 


135 255 29167 243 310 
30106 615 31484 3241] 683 34510 623 
35093 148 36396 586 923 37069 388 510 


l 

| 

38 
600 | 422 
582 


20106 724 22061 213 482 23173 247 
870 24939 25130 388 403 36 26141 825 
581 28520 29729 887 


30011 357 596 880 31016 140 479 870 
32583 622 798 34128 614 52 62 944 35015 
36154 77 250 37611 886 
031 354 68 446 39285 i 
40131 360 441 695 772 927 41284 696 
124 57 43422 44361 512 45001 466 46745 
838 45 970 47895 48022 475 510 15 8% 
49195 417 50441 51 247 60 52852 53719 
897 54965 55343 85 843 973 56338 64 
525 864 57052 117 307 585 58159 
460 662 59076 681 990 60231 642 


61202 413 589 685 62724 63182 236 64] 9 


457 832 64228 751 65070 328 66038 422 
686 67762 68026 70 110 69108 571 489 
876 70481 693 71431 72083 300 405 
580 615 805 73057 254 692 800 16 74271 
395 440 890 75936, 

76479'869 72329 418 538 794 828 78438 


1555 90979018 227.649 854 61 


Nz Z Z Z 


pnia 
e ZZ ZZ E ZE W ER W 


80102 81 469 652 55 81357 427 82615 
83667 785 84003 85763 79 892 86000 
88626 808 89065 80 

91180 389 451 537 93064 94017 693 
95324 06232 355 97476 93 930 98153 845 
99165 798 

100326 421 64 102660 68 103849 104375 
978 106053 513 862 107493 677 109585 
606 7 766 
110029 246 446 111286 846 112237 

3 
141227 684 807 115103 457 910 116373 
739 117113 61 413 708 118078 340 846 
110333 760 831 70 

120657 834 121724 83 122713 19 123145 
251 328 697 832 44 124747 125213 417 
834 080 126477 127999 128541 903 a 


cd b 
130328 442 518 131483 742 947 132244 
335 467 509 163419 632 791 134029 104 
9 orz 993 136222 705 138395 139394 

53 ; 

140647 871 1416387 142161 495 143519 
144205 717 834 145365 646 02 146267 
714 147347 148086 845 149241 333 

150185 '275 151413 

154626 155440 63 156313 421 157796 
873 971 158482 159053 

160362 161491 955 162052 128 738 806 
952 163136 479 680 756 927 164012 525 
GT 165597 689 166504 [67814 168775 

171311 172118 3338 91 173026 418 BO 
126 37 822 54 954 174660 766 175272 459 
506 730 952 176582 789 177337 43 659 
114 178347 701 843 179328 

160115 181293 427 659 182001 318 55 
199 969 154147 573 185018 186006 42 92 
696 187040 152 188040 187439 705 
190707 191056 171 387 424 192055 610 


91 943 193366 612 194568 


GŁOWNE WYGRANE 


IV.te ciągnienie 

Zł. 10.000 na nr. 142465, 

Zt, 5.000 na nery: 75353 188546 

Zł, 2.000 na nr. 176333 

ZŁ 1.000 na n=ry: 167381 168333 
184072 187554 

Zł, 500 ną m-ry: 12313 18485 
41810 59206 61679 94920 133580 
137357 

ZŁ 400 na u-ry: 
27553 45364 49523 
87656 91556 100337 139414 144384 
162277 170858 

Zł, 200 na n-ry: 18066 32388 
52848 71877 72903 86106 102755 
111602 134472 150088 163490 169721 
185071 


11234 15600 
76821 84794 


$ 27153 697 822 29240 
120214 15 121098 524 123017 1 
125363. 176 126669 SOSTA 31722 16 32162 296 38926 34428 


114089 578 115083 116831 117641 
026 70 


193 952 133275 97 968 135604 888 136209 
860 911 187198 761 139077 554 

140118 961 141438 142100 17 88 144270 
146161 287 147018 148025 144 283 455 
933 149104 

150271 474 587 151071 545 670 

152078 897 153166 480 535 993 159055 
150 160235 829 161229 163426 69 164712 
165143 590 716 [66308 167945 168337 
17003] 969 77 172374 173486 5% 913 
175585 176996 177451 60 550 89 178357 
453 524 179320 786 190076 191722 847 
132090 300 444 528 183708 184114 31 
186082 123 296 438 047 tsaia 668 
krój 593 649 193245 832 194116 396 


Wygrane po 50 zł; 
107 699 2390 3601 26 4151 584 730 
5089 193 355 93 7027 8873 9173 
10454 12039 189 555 609 14224 99 546 
789 15336 560 16050-575852 85. 17418 
604 794 18310 48 456 802 19648 
20527 21168 566 959 22266 23271 571 
818 25134 369 497 960 26362 494 21735, 
28305 87 29597 653 928 
30077 296 608 32360 539 879 908 53 
22M 67 385215 61 746 923 36608 37106 


38765 39268 469 73 40044 78 83 134 
849 41736 895 43305 563 651 44003 925 
45112 551 46832 47126 70 240 915 27 
48524 677 732 49660 845 925 50519 655 
864 51244 52470 877 53078 321 54605 
707 55506 56744 57194 58244 59174 544 
741 60330 36 983 61023 62072 212 629 
713 15 63851 576 64788 844 65088 152 
696 66131 964 67042 89476 68260 330 
69001 675, 924 70409 78 524 674 71315 
a 742 74.320 473 858 910 75863 559 


76728 82 77297 416 562 79026 734 

50119 239 330 486 559 83383 546 84061 
257 380 469 85433 530 86336 87296 461 
686 85200 89282 378 860 

90782 91408 90492240 334 732 93214 
61 789 94083 157 465 890 95649 790 
96541 826 97279 394 754 88 952 98019 
334 555 603 99009 85 

100199 210 497 635 101362 102002 437 
864 94 103207 919 104008 813 105307 
484 106473 541 43 775 107233 411 769 83 
108374 589 109110 274 315 773 921 

110346 600 706 818 111053 394 795 
112342 589 113130 300 730 

114647 115515 653 788 899 116319 29 
436 61 928 37 117676 941 119364 627 73 

120029 262»537 889 942 98 1121382 
122028 793 123264 873 124111 125745 
126029 330 995 127209 821 128523 67 866 
129093 405 45 

131090 484 546 639 132166 342 444 504 
620 49 820 905 133165 946 134207 35 661 
778 135038 354 463 556 607 -137909 
138529 40 139306 

140026 567 716 141062 560 735 76 
142691 143583 144851 763 145822 997 
146010 12 838 147178 695 736 148411 30 
149422 33 

150013 151720 928 

152485 548 153329 662 154157 575 897 
156454 157310 409 829 159509 5 

160609 813 902 161026 252 162018 
163165 605 165399 166157 167602 862 87 
169219 401 550 

170293 507 820 171000 713 172215 320 
173352 749 174424 175802 176014 224 758 
940 177235 869 411 74 85 178152 754 
179125 690 

180231 151013 157 560 182431 41 183063 
678 184410 93 185574 82 771 186163 
187064 100 367 188039 97 198 777 

190451 571 191276 90 691 192619 639 
193024 73 880 953 194124 38 259 863 q 


Czytajcie „Nowego Sportowca" cena 10 groszy 


SPORT 


TO WŁAŚNIE DZIŚ... 
Lwów, Kraków i Łódź będą 
dziś terenami spotkań wielce 
ciekawych meczów, a co nóg 


ważniejsze mających zasa 
nicze znaczenie dla układu ta- 
beli ligowej. Warszawę pomi- 
jamy celowo, gdyż. stolica 
z meczem Waria — Polonja 
(o godz. 12-ej na Modne | 
Wojska Polskiego) nie odegra 
żadnego znaczenia. A 

We Lwowie Pogoń może ue 
mocnić swe stanowisko w tas 
beli, a Cracovia... pogrzebać 
nadzieje na pozostanie w Lie 
dze, Pogoń na swojem boisku 
zasadniczo wygrywa, ale nie 
zapominajmy, że dziś przes 
ciwnikiem reprezentanta groe 
du orląt będzie zespół z:lespe* 
rowany. Kto więc wie, czy 
dziś Cracovia nie wyrwie pew i 
nym siebie lwowiakom dwóch 
punktów? | 

Tak czy inaczej krakusi mu 
szą się modlić, by o tej samej 
godzinie w Łodzi goszczący 
tam „Śląsk* nie wygrał z Ł. Ka 
S$-em. Nietylko nie wygrał, i 
ale, aby nawet nie zremisował, 
Jedynie bowiem porażka daje 
Cracovii jeszcze minimalne na 
dzieje utrzymania się w extra. 
klasie. 

Kraków gości na boisku Wie 
sły śląski Ruch. Wszystko 
WE za zwycięstwem. 
Wisły, ale Ruch nie ma pra- 
wą tracić punktów, jeśli chce 
„sforsować lwowską Pogoń. 
Typujemy Wisłę, ale nie byli- 
byśmy zdziwięni, gdyby wy p 
grał Ruch, * W 

„CHMIEL aH 
PODAJ, PRĘDZEJ... 

Ten okrzyk słyszeliśmy ones 
gdaj, podczas meczów AR 
piorniaka o mistrzostwo Pol- 
ski. Któż to Chmiel? Jeszcze 
nie wiecie? Przecież to nasz 
znakomity pięściarz, Henryk 
Chmielewski. Gra on w drus 
żynie fabrycznej 1. K. P., któ 
ra właśnie w piątek wcale 
dzielnie grała z Chorzowem, 
Było tak, że 1. K. P. nawet 
prowadził, ale ostatecznie, 
dzięki złej taktyce przegrali. 
W rezultacie wynik brzmiał 
6:5 na korzyść Chorzowa. _ 

A jak grał Chmiel? Chroń 
nas Panie, by tak się bokso- 
wał, Dziwnie ociężały absolut- 


(Lwów) 4:2, KPW (Poznań) — 

Makabi (Kraków) 4:0. l 

TAJEMNICZE ZAMKNIĘCIE 
BOIS 


Boisko śląskiego klubu, Dę: 
bu, który, jak wiadomo pre- 
tenduje do awansu do Ligi, zo* , 
stało przez PZPN zamknięte. 
Nastąpiło to podobno naskus 
tek awantur, które miały mie 
eoe podaran ze o wejście 

o Ligi — Podgórze (Krás 
ZEŃ, 


krok o 


syć dziwnie, gdyż w swoim 
czasie boisko to zostało uzna. 
ne jako nadające się do gier 
była nawet specjalna komisje 
i nagle bomba. 

Oczywiście, że Dąb będzie 
dochodził swych praw i nie 
zrezygnuje z posiadania boj- 
ska, na którem rozgrywa 
wszystkie swe mecze, 


czł 


Str. 5 


OBŁĘ 


STRESZC ; 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mir 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, w Stęfan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś adek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał. jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastałą w niej męża. Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. T 

rabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zirów i cały, om zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o waryatkie natychmiast pomknął na po- 
szukiwania żony, nalazł lepiankę i z 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła so- 
bie, co się stało, nie umiała wszakże podać żadnych szcze- 
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki 
ten łotr nie umrze, nie może być mowy o miłości między 

 hrabiostwem, Oboje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służbą co się stało. 

| ‘Hrabia Wandycz, sprawca Sygnago gra szybko 

 pożałował swego czynu, bo jak się o o, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadką — goń- 

ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 

tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
parl, że przegrai, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wsżakze pojechać z nimi do baza A Poeci więc sas 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

_. .Włem podszedł. do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 


odczas 


" Okazało się, że hr, Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ale daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
pawet jeszcze bardziej rozwścieczył się ua nią, dowiedziaw= 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek dako- 
geo na niej gwałtu. i | 
ewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbryka! się. Uj- 
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie forowskiemu. Zato został zapro- 
szohy na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
zajac wiele chwil sam nu ram z Mirą. Zaoliaruw jej sw 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się do winy, Blaga 
0 przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził jej się syn. 
Mąż porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
cheiał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

- (Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz ist Sprawcą ohydnegh. gwaltn. Hir. Wandycz przy 
znał się. Odbył się między nimi amerykanski pojedynek. 
Hr, Forowski został przy yciu, a br, Wandycz wypił tru- 
riznę i zniknął bez śladu. llrabina Mira zapadła na zapale- 
mie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka, Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko- 
ścioła, Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, Okazało 
sę, że zaopiekował sią niem zakrystjan tego kościoła Le- 
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
ahia Mira wróciła do domu 


sad faktycznie ojciec — hr, Wandycz, który, jak się okazało, 
A: zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
$ otem dopiero w r. 1920, gdy s 


arszawy docierała nawałnica sowiecka. 


podrósł a do wrót 

Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo dà wojska. Teraz dopiero syn Wandyczą — 
Henryk — zapytał ojca o swa pochodzenię, Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał, 
euryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczególy, 

"iadpiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, dzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono ciężko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
mim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
Dila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

__ Hrabina Mira udała sie do siebie. A gdy już była 
sama, nagle z nieznanych jei bliżej powodów gwał- 
townie ją opanowała myśl o synu zaginionym, po- 
wracając nieustannie z uporem conajmniej osobli- 


| 


- Gdzie jest? Co robi? Czy wogóle żyjet Czy mo- 

żę walczy także obecnie w szeregach obrońców 
arszawy ? 

= Prawdopodobnie, bo chciała swego pierwszego 

syna także widzieć dumnym i mężnym. 

| Z pewnością nie należy do tych, co biernie przy- 


j i ja się walkom innych, nie biorąc samemu 
e u w obronie kraju, choćby dlań życie postra- 
y- lać przyszło, 


. A może nawet już jest wśród rannych, których 


y Melęgnowała? Może z nim nawet mówiła, nie zna» 
z 40 go? Może bandażowała jego rany, tamując je- 
go Bokrew.. z jej krwi pochodsaoą! 

o- Ale czy znów możliwe, żeby żaden głos we- 


y nie powiedział sercu matczynemu, że to 
"AR €, tylko on...? 

er: | Midacznie niema wogóle takiego „glosu“, To 
SU Wzonka i czczy wymysł. Na rozum rzęcz biorąc, 


„W ec mógłby umrzeć od ran w jej ramionach, 
zie k jet i wtedy nie wiedziałaby, że to jej syn. 
nie _ VA jej nie znał, ona jego także nie. Los uczynił 


1 sobię nawzajem obcymi na wieki, A tu, jak na 


RE walnie nigdy jeszcze tąk bardzo nie pragnę- 


lzieć się, co stało sie z jej biednem dzieć. 


a 
me teraz. 


Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie, Odebrał go 


przerażeniem ` 


Może go moc przykrości spotyka za jego o- 
dzenie — niewinnie? A przecież nie powinien za 
to cierpieć. On jeden jest najbardziej niewinny 
w całej sprawie, a na niego właśnie spada cały cię- 
żar skutków. 

Dręczona myślami, które bodaj nigdy jeszcze 


nie nawiedzały jej z taką gwałtownością, hrabina 
"Mira padła sa kosa i dały ręce = niebu, 
modliła się żarliwie: 


— Spraw, Boże miłosierny, abym nie zeszła do 
grobu, nie ujrzawszy mego syna... 

Najazd sowiecki szczęśliwie odparto, Podpisa- 
no rozejm. Zaprzestano zafiwie wojennych. Pi. 
RADO do demobilizacji. Gustaw i k wyszli 
cało, Zwolniono ich z wojska. 

Gustaw rzekł synowi:, 

Skoro już ojczyźnie jesteśmy ni ebni, 
badziemy się szykowali do ponownego wyjazdu 
z kraju. 

— Owszem — zgodził się Henryk — ale Z 
wojszówa mam jeszcze pewien obowiązek do 
spełnienia. 

— Jakiż to? — 
Wandycz i aż zadrż 


— 


— Muszę podziękować tej siostrze miłosierdzia, : 


która mnie pielęgnowała. 
— Horabinie Forowskiej? 


— Tak, 

— Chciałbyś ją odwiedzić? 

— Tak, albo co? WA 

— Jakże można? Przecież niemal zupełnie się 
nie znacie. Założyłbym się, że zapomniała o tobie 
najzupełniej. Poza tem nie znasz przecież jej męża. 

— Wyraziła kiedyś chęć przedstawienia mnie 
mężowi i synowi. 

Tu hrabia Wandycz aż się zatrząsł. Zapytał: 

— Co? Syna? Ona ma syna? 

— Tak, tatusiu — odrzekł Henryk, zdumiony 
piorunującem wrażeniem tej wieści na ojcu — 
i cóż w tem dziwnego? 

— Nie, no... nic, oczywiście — bełkotał ojciec 
zmieszany, starając się z całych sił zapanować nad 
swem wzruszeniem — oł, poprostu nie wiedziałem, 
że hrabina ma syna. Nigdy mi o tem nie mówiłeś, 
więc. zdziwiłem się i tyle. 

— Ma syna, tatusiu, ma i ło nieco młodszego 
ode mnie. Mówiła mi, że jej syn ayiby szczęśliwy, 
gdyby się mógł ze mną zaprzyjaźnić, Rzeczywiście 
możeby mógł stać mi się przyjacielem. 

Ojciec szepnął cicho sam do siebie: 

— Jegos przyjacielem... 

Na głos zaś już niczego nie dodał. Nie próbo- 
wał sprzeciwiać się życzeniu, wyrażonemu przez 
syna, aby nie budzić niębezpiecznych podejrzeń, 

Zresztą, myślał sobie, kto wie, może w tem nieo- 
czekiwanem zbliżeniu matki i syna, jest paleć 
Boży, wola Najwyższego, przed którą zawsze 
trzeba chylić czoło. 

Ale co z tego wyniknie? Tego nie śmiał przewi- 
dywać i nie mógł o tem myśleć bez drżenia. 

Henryk zapytał: | : 

-— Pójdziesz ze mną, tatusiu? 

Hrabia Wandycz znów zadrżał.. Zapytał: 

— Ja? A to poco? 

, — Podziękujesz hrabinie wraz zé mną. 


— Ależ nie, nie.. Za mało na to znam hrabinę.. 


Poznałem ją u twego łoża, zamieniłem dwa słowa... 
To mało. Zresztą przyznam ci się, że nie lubię wi- 
zyt w arystokracji. 

— Cóż? Nie nalegam. 
masz mi za złe, że 
słuszny, spełnię? 

— O, nie. Idź. Ja poczekam... 

Gdy Henryk przybył do pałacu hrabiostwa 
Forowskich, zastał tam wszystko poprzewracane. 

Ktoś ze służby powiedział, że hrabiostwo wy- 
jeżdźają, Chwilowo na wieś, a potem, zapewne, 
gdzieś zagranicę. 

Hrabina Mira przyjęła Henryka już w stroju 
podróżnym. 

Prosila o przebaczenie za nieporządek i podzię* 
kowala za pamięć, mówiąc: 

— Bo tyle czasu pana nie było, że już myśla- 
łam, iż pan irap, A 

— Ja? — zapytał Henryk z przejęciem — ja 


Ale przynajmniej nie 
ja jednak mój obowiązek, chyba 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 
cena lỌ groszy 


tes się dawny hrabia. 


1z 
ty 


DNA MIŁOŚC 


miałbym hrabinę zapomnieć? Po tak troskliwej 
opiece, jaką pani mnie otaczała? Ależ byłbym 
najniewdzięczniejszym z ludzi. A jeżeli nie odwie- 
dziłem pani wcześniej, to dlatego parme, że na+ 
tychmiast po zwolnieniu ze szpitala, otrzymalem 
nagły przydział na front i nie zdołałem znaleźć 
nawet jednej chwili wolnej. Ale teraz, gdy mamy, 
znów wyjechać zagranicę, odrazu powiedziałem 
ojcu, że nie opuszczę Warszawy bez pożegnania 
się z hrabiną i podziękowania za wszystko, ca 
pani dla mnie a) fora Proszę przyjąć zapewnie 
nie mojej najgłębszej, nieskończonej i wiecznej 
jęczności. 

— Ach, więc panowie także wyjeżdżają? 

— i to, zapewne, dziś jeszcze. 

— Dokąd? 

— Dokąd ojciec wskaże... jak zawsze... 

— A pan tem się zupełnie nie interesuje? 

— Przyznam się szczerze, że nie. Qisien nigdy 
mi zgóry nie mówi, dokąd jedziemy. Wygląda mi 
na to, że sam nie wie. Ot, włóczymy się, dokąd 
oczy poniosą... 

— Prawdopodobnie my teraz też wyjedziemy na 
włóczęgę zagraniczną. Mąż mój chce pokazać syno- 
wi Francję, Włochy, Grecję... może nawet trafimy 
do Stambulu.. Mnie to, naprzykład, najbardziej 


ponaga; Interesuje mnie wschód. Zna pan Stama 


— Jakiegoż miasta ja nie znam? Przecież my 
ojcem niemal cały świat już zjechaliśmy.. Gdzie 
io dotrzeć można było, tam byliśmy, 
ję I podoba się panu taki wędrowny tryb ży» 
cia? 

— Bo ja wiem? Myślę, że teraz właściwie przy 
dałby mi się jakiś odpoczynek po trudach wojen« 
nych. A i wogóle, jakieś ostateczne utrwalenie się 
gdzieś, byłoby bodaj pożądane. Być takim bezdom- 
nym, to jednak raczej przykre. Przyznam się zaś, 
że odpocząłbym i osiedliłbym się najchętniej 
w kraju. i 

— A ojciec jest temu przeciwny? 

— Tak i to nawet Darda Teraz też mu śpiesz- 
no wyjechać z Warszawy, że aż mi przykro. I do= 

rawdy nie wiem, dlaczego? Możnaby pomyśleć, 


'że się tu czegoś. boi, że grozi mu tu jakieś niebez- 


pieczeństwo. Jakby się tu czuł niepewnie. 
— Nie mówił dlaczego? ” 
— Właśnie, że nie, a już nie mam odwagi pytać 
go jeszcze o cośkolwiek, A jednak, chyba nigdy 
tak bardzo nie dręczyła mnie żądza dowiedzenia 
się całej prawdy. Po nocach nie sypiam, męczę się 
okrutnie. 


— Lepiej, niż ktokolwiek to rozumiem — zgo- 
dziła się z nim hrabina Mira — bo ja właśnie osta- 
tnio ło samo przeżywam, Mam wspomnienia 
ż przeszłości, napełniające mi serce goryczą. 

— [ pani hrabina także? 

— Tak, ja... ja co pozornie prowadzę cichy 
i spokojny tryb życia przy boku męża i syna, Ale 
cóż? Ze swych podróży pan, zapewne, wie, że mo- 
rze niekiedy jest spokojne na powierzchni, a je- 
dnak dnem okrętu targają podwodne burze... 

To rzekłszy, hrabina umilkła. 

Henryk ujrzał, jak jej oczy owiała mgła smut- 
ku. Był tem wzruszany do i 


łębi. 
A więc hrabina nie jest Poda aleć szczęśliwa % 
_ Jakiż to ból kryje się w jej duszy, skoro nie 


ukryła go nawet przed nim, obcym zupełnie w jej 


| mniemaniu? 


O, musiała to być udręka bardzo silna. 

Gorąco zapragnął pocieszyć tę, która go pielę- 
gnowała, uzdrowiła. 

Ale jakiem prawem? I coby jej powiedział? 
Przecież żnał ją tak mało... 

Mógł jej dać tylko całą swoją życzliwość, ale.. 
cóżby z tego miała? 

Tymczasem w umyśle hrabiny kłębiły się ty- 
siące myśli. Rzekła po chwili: 

— Cholewa. chciałabym bardzo, aby pan 
poznał mego męża... i syna... Nie wiem tylko, czy 
są w domu. 

Zadzwoniła na lokaja i poleciła mu poprosić 
męża i syna. 

Lokaj wyszedł... Minęło kilka chwil.. podczas 
których, ani ona, ani on nie szepnęli nawet słówka. 

Oboje byli opanowani dziwnem wzruszeniem. 
Niętylko, że nie mówili do siebie, ale już nawet 
nie mieli odwagi spojrzeć sobie w oczy. 

Dlaczego? Nie umieliby tego wytłumaczyć, 
Byli tylko coraz bardziej zmieszani i onieśmie- 
nI. 
I nagle poczuli oboje.. jakieś dziwne uczucie, 
chające ich ku sobie nawzajem... 

"Mieli już na końcu języka słowa, których wy- 
powiedzieć się nie ośmielali. | 

Milczenie p TOA j ich straszliwie.. ale i słowa 
sobie rzec nie mogli... 

Wtem nagle... 

(Dalszy ciąg retro). 
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Włuwmaczemie 
snów FS Zuan 
Czytelnikom 


Janka B. M. Będzie Pani na po- 
rzebie. Przeprosi się Pani ze zna- 
Joma. Oczekuje Panią jakiś zatarg 
z policją. Otrzyma Pani wezwanie 
do sądu. Wkrótce będzie Pani oma- 
wiać z kimś sprawy pieniężne; pro- 
szę się mieć na baczności bo zostanie 
Pani wykorzystana. Mąż Pani jest 
niezupełnie zdrów. Niech stanowczo 
przestanie palić, bo to mu szkodzi, 

P. Lida, Niech Pani weźmie los, 
zawierający cyfry: 1, 3, 9. Pozna 
Pani szatyna, któremu się Pani bar- 
dzo spodoba. Kłótnia z krewną. Od- 
wiedzą Panią znajomi, List nadej- 
dzie ze smutną nowiną. 

Majka W. C. Sen Pani przepowia- 
da ostrą kłótnię wśród bliskich, Sza- 
tynka jest Pani życzliwa. Wspom- 
niany Pan mocno interesuje się Pa- 
nią, ale wolałby całą sprawę załat- 
wić lekko, nie wiążąc się. Więc pro- 
szę byś ostrożną. Otrzyma Pani list 
z miłemi nowinami od bliskiej oso- 


Taka z Pragi. Pozna Pani mężczy- 
znę, który zrobi na Pani duże wra- 
żenie. Będzie on znacznie starszy od 
Pani, przybyły z prowincji, Lubi Pa- 
ni małą dziewczynkę, blondynkę, có- 
reczkę znajomych. Dziecko to będzie 
chore, wyzdrowieje szybko, ale Pani 
będzie je odwiedzać. Niech Pani gra 
na loterji na numer, którego pier- 
wsza i ostatnia cyfra będzie trójka. 

Pani „Zocha z M..skiej nadesłała 
nam następujący opis snu: 

„Śniło mi się, że byłam z kimś w 
kościele i miałam się spowiadać. 
Wtem do kościoła wszedł żyd (nie 
chasyd), aby przejść na wiarę chrze- 
ścijańską. Ale widocznie rozmyślił 
się, bo nie spowiadając się, chciał 
wyjść, mimo, że go ksiądz zatrzy- 
my wał. 

ówczas ksiądz podszedł do mnie 
i kazał mi tego człowieka nawrócić. 
Ja zbliżyłam się doń i poprowadzi- 
łam go do ołtarze. Wzięłam go za rę- 
kę — była taka mała, jak u dziecka 
—i eróiłam nią na jego piersi znak 
krzyża świętego. Przytem gorąco 
prosiłam Pana Boga, aby mi dopo- 
mógł w nawracaniu go. I poczęłam 
bardzo płakać. A na ołtarzu widzia- 
łam złoty kielich”. 

Droga Panno Zosiu! Przypusz- 
czam, że to zmartwienie, o którem 
mi Pani pisała, już minęło. Sen Pani 
dowodzi, że jest Pani istotą o bardzo 
dobrem sercu i rzadko spotykanych 
walorach wewnętrznych. Ludzie, któ 
rzy Panią kiedykolwiek skrzywdzą, 
są ludźmi podłymi i za czyny swoje 
odpokutują. Będzie Pani miała dużo 
zmartwień, gdyż ludzie nie poznają 
się na Pani wartości. Ale. wszystkie 
te troski miną i będzie Pani szczę- 
śliwa. Ten złoty kielich, który Pani 
wiadziała na ołtarzu, jest to własne 
szczęście dla Pani przeznaczone. Pa- 


DANIEL BACHRACH 


Nasz wielki konkurs filmowy 
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We malej wokamdzie:... 


Magiczna rmaSsĆ 


(4. E.) Późnym roieczorem 


Bierz pan, panie Birnbaum, 


do mieszkania pana Salomona |nie namyślaj sie pan nawet. 
bBirnbauma zapukał nieznany|Nie odpychaj pan szczęścia, 
jegomość z malizeczką ro ręku.|co sie panu same pakuje na 


— Czy tu mieszka pan Birn- 
baum? 
— Tak jest. 


na tak się śmieci, panie Birn- 
baum! ; 

W inszuje sie z panem, toin- 
jesteś pan uratowany 
miek. Będziesz 


zure będziesz 
koński ogon. 
dzie jak drut, taki mocny! 

Mój medykałny maść „Ły= 


im ręku, 


nie będziesz sie pan mógł odcze 
piać, 


ni chłopiec jest człowiekiem uczci- 
wym, tylko ma złych doradców. Na- 
pewno Pani nie skrzywdzi. Zresztą 
05 by go gorzko pokarał za taki po- 
stępek. 

b, Lidja. Czeka Panią podróż nie- 
zbyt daleka. Jest Pani osobą nerwo- 
wą. Powinna Pani udać się do leka- 
rza, w przeciwnym bowiem razie mo 
gą się rozwinąć choroby. 
blondyn darzy Panią gorącem uczu- 
ciem, Będą kłopoty pieniężne. 
Sprzeczka z sąsiadką. Bliska Pani 
osoba zachoruje niedługo, jeżeli nie 
będzie się pilnować. Szczęśliwa da- 
ta — 51 grudnia. 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemia samobójstw 


IV. 


— Tajemnicy?.... Dla mnie 
jest wssystko najzupełniej 
jasne. Żona moja popełniła 
samobójstwo, będąc w stanie 
silnego zdenerwowania. Wszak 
mówiłem już panom, że wpa- 
dła ostatnio w chorobliwą de- 
presję i to jest wszystko. 
Czy małżonka nie pozo- 
stawiła żadnych listów? 

— Nie. Ale dlaczegc poli- 
cja interesuje się tak bardzo 
tą sprawą? Wszak w Warsza- 
wie zdarza się codziennie kil- 
kanaście samobójstw. Czy w 
każdym podobnym wypadku 
prowadzicie panowie tak 
skrupnlatne dochodzenia? 


W jego tonie zazgrzytała | nia, 


nuta sarkazmu. 

— Niech się pan uspokoi — 
odezwał się naczelnik. 
Sprawa przedstawia się na- 
stępująco... 

— Nie obchodzą mnie wa- 
sze śledztwa — przerwał mu 
pan R., wstając z fotela. —. 
Straciłem żonę i nikt jej 
już nie wróci. Dajcie mi świę- 


ty spokój.. — krzyknął, chwy | boszczka wcale «ię 


tając się za głowę. 


an miał roło-| przez okragly 
sy, jak młoda dziewucha, fry-|den młos jedn 

an miał, jak| Przeciwnie, łysina stała się 
Każdy wlos bę-| jakby bardziej roypolerowana 


Jak grecka boginia będziesz| A stwierdzirószy, że był 
pan royglądał, jak Kościuszek!| pan Jakób Tykulski, podał go 
d żeńskiej pci poprostemu | do sądu, 


Ciemny | — 


EMEA 


Paa Sie pan jeszcze ma- 
tasz? To zobacz pan to palto, 
które noszę z fokowym kołnie- 


— Uj, co tu się tak midno|rzem. Czy pan miesz, że to by- 
zrobiło? Lampy niema, to cóśjła zmyczajna jesionka? Ale 
tak jasno? Aa, to pańska lysi-| jak posmarowałem ją pare ra- 


zy z „Łysolem”, to mnie ta- 
kie futro myrosło! 
Oczarowany pan Birnbaum 


szuje sie z panem, z porodu | kupił maść za dma złote i sma 
czło- | rował nią łysinę dzień m dzień 


miesiąc. Ani je- 
ak nie rmoyrósł. 


i błyszcząca, 


Wobec tego okrutnego faktu, 


sol”, co go pan widzisz w mo-|pan Birnbaum zakipiał żądzą 
?rzyroróci pańskiej | zemsty i ruszył na poszukima- 
głowie młodzieńczego wyglądu. | nie nieuczciwego sprzedarocy. 


nim 


— Niewinny jestem, mysoki 
pani? sędzią! — bronił się os- 
tarżony na rozprarie. — Unie. 
miń mnie pan i puść mnie pan 
do domu, do drobnych moich 
dziatkóro, czekających z tęs- 
knotą na pororót tata! 

Pan Birnbaum uśmiechnął 
się ironicznie. 

— Sie pan jeszcze łudzisz, 
że pana unierinnią? — rzekł. 
rędzej mnie tutaj rołosy 
royrosną! 

o mómiąc,. pan Birnbaum 
puknął się palcem m łysinę. 

Sąd skazał pana Tykulskie- 
go na dma tygodnie aresztu. 


E r 2 4v8 


urar 


— Co pan sądzi o tem wszy- 
stkiem? — zapytał ńaczelnik. 
kiedy znaleźliśmy się na uli- 
cy: 

— Jestem przekonany, że nie 
samobójstwie jego żony tkwi 
jakaś tajemnica, o której pan 
R. doskonale wie, ale nie chce, 
lub też nie może wyjawić. Nie 
jest też wykluczone, że pan 
R. jest bezpośrednią przyczy- 
ną tego samobójstwa. 

estem tego samego zda- 
panie Bachrach, a zatem 
weź się pan do roboty i po- 
staraj się zgłębić tę tajemni- 
cę. Uda się pan przedewszyst 
kiem do doktora J. i ustali, 
kiedy nieboszezka była u nie- 
go po raz ostatni. Zatelefonu- 
ję do niego i poproszę, by 
udzielił panu żądanych infor- 


mi JEJ |macyj. 


— Jestem przekonany, że nie 
do niego 
nie zwracała — odpowiedzia- 


Naczelnik skinął na mnie |łem. — Zechce pan naczelnik 


porozumiewawczo. 


— Pójdziemy — rzekł, zwra |tam zaraz 


cając się do mnie. 
milczeniu uścisnęliśmy 
dłoń panu R. i opuściliśmy go. 


mimo to zatelelonować, a ja 
ójdę. 

Nie orantem się, gdyż za- 

pronay przeze mnie 

odpowiedział, że panią R. nie 


I 
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widział już od kilku miesię- 
cy. Dlaczego zatem skłamała? 
— pomyślałem. Po 434 żiaja 
do biura zdałem relację na- 


czelnikowi o mojej wizycie u|od 


doktora. 

— A zatem skłamała przed 
mężem i była gdzieindziej — 
odezwał się naczelnik. 

— Albo też pan R. skłamał 
— odpowiedziałem. 

— Ale dlaczego? 

— To jest właśnie łajemni- 
ca, jaką musimy wyświetlić. 
Muszę za wszelką cenę po- 
znać się z pokojówką zmar- 
lej. Jestem przekonany, że bę- 
dzie ona nam mogła dużo po- 
wiedzieć o trybie życia nie- 
boszczki i o ich stosunkach 
domowych. 

— Ale w jaki sposób chce się 
pan z nią poznać? 

— już mam pewien plan. 
Pójdę na górę w czasie nie- 
obecności pana R, i postaram 
się wziąć ją na miłość. 

Naczelnik roześmiał się: — 
Pamiętaj pan, że, jak pańska 
małżonka się o tem dowie, to 


lekarz | panu łeb rozwali. 


— Kto nie ryzykuje, ten nie 


POLSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZER 


W salonach Kasyna Oficerskiego, 
Aleja Szucha 29 — otwarty jest 
IX MIĘDZYNARODOWY 
SALON FOTOGRAFIKI 


Przy Salonie mieści się wystawa 
pod nazwą: 


100 zdjęć Leica 
z całego światła 


Ostatnie najnowsze modele aparatów 
i przyborów do obejrzenia na stoiskach 


— A co szanownego pana 
żonka mómi, jak pan szanom= 
ny tak późno do domu roraca?. 

— Absolutnie nic, drogi pa- 
nie, ponieważ że jestem nie- 
żonaty!.. 


— Teraz już zupełnie m ta- 


kim razie nie rozumiem dla- 


czego pan szanowny tak późno 
do domu wracasz.. 
GETREE IRL ZPR" ZZ RES 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM, 


a powstaja często wskutek zabrzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywolują stępienia i zas 
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive» 
rosa“ zawierają znaną roślinę egzo= 
tyczną o wybitnych własnościach 
uspakajających  Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu+ 
rzenia A nerwoego (nerwicą 
serca, bóle i zawroty glowy, uczu= 
cie niepokoju, histerje) I sprowadza 
ją krzepiący, naturalny sen. Ze 
względu na swe łagodne działanie 
pozbawione. szkodliwych wpływów 
ubocznych mogą być stosowane bez 
obawy przyzwyczajenia przez wszy» 
stkich bez różnicy wieku. 


Zioła ze znak. ochr. „PASIVEROa 
SA“ do nabycia w aptekach i sklas 
dach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14, m. 1 


chodzi w bandażach, — odpo- 
wiedziałem, śmiejąc się rów» 
nież. 

Następnego dnia stałem już 
rana na ulicy, oczekując 
wyjścia pana R. z domu. Cier- 
Ay moja wystawiona by« 
a na ciężką próbę, gdyż dopie= 
ro około godziny dwunastej 

an R. wyszedł ociężałym kro- 
kiem z bramy. Przeczekałem 
jeszcze kilkanaście minut na 
ulicy i poszedłem na górę. 
saa a mi drzwi pokojów- 
ca. 
— Czy zastałem pana R.? — 
zapytałem, | 

— Wyszedł przed chwilą i 
nie wiem, czy tak prędko po- 
wróci. 

— To szkoda, gdyż specjal- 
nie przyjechałem z Żyrardo= 
wa, by się z nim porozumieć 
w bardzo ważnej sprawie. 

— To może pan się zatrzyma 
w saloniku, bo pan ma niedłu: 
go telefonować i dać mi znać, 
czy będzie na obiedzie, czy teź 
nie. 

O to mi tylko szło. Zdjąwszy 
palto wszedłem do "a;oniku. 
Dalszy ciąg jutro. 
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OC GRZECHU 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli’ szczęśliweta 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Słasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nin doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie rie wzywali. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać, Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
iającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, póczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzałeżniał je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść, W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechvbnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
ulbo — albo... Chcąc uratować dziecko, [rena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dio i ciężko się zranilo. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil- 
nieckiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żoną, przy łóżku Stelka, gdy oddalił się na chwilę. Po- 
stanowił przeto wypytać Seea, o czem mówiła żona ż dok- 
torem. Stefek powtórzył  Wilniekiemu 
z Rymkiewiczem. Wiluieki zażądał 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 
stanowił zgladzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała da Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddano do Twotek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała. rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
orzez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. i 
i Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 

WÓDCE Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad- 
cy się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub 
z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

KORE w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w kanal Połasiła 
się na nie młynarzowa Helzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości po raz pierwszy poróżniła Wilniekiego ż Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika, Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
hurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła klełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gojoodarowal w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Maciejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją, a następnie poz 
wiesił na haku od lampy, aby upozorować jej samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, przy- 
szedł wójt, zaczęło się śledztwo. . dd Drail T rz 
gr"Wysłano więc dwóch” wywiadowców 'Maledę*i Brodzika: 
Ten ostatni pocz się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
n ei przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udu- 
s 


rozmowę Ireny 


Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Velka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o tem 
dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, postanowił, 
jako adwokat, podjać się obrony Rymkiewicza przed sądem. 

ywołało to oburz ie jego ojca. Serce Tadeusza nie wy» 
trzymało tylu. zgryzot. Umarł. W chwili, gdy konał, była 
Rzy nim tylko Irena. Ljawniła przed nim, kim jest. Prze- 

ią: sobie nawzajem swoje winy. 

ymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężuwi, aby „znalazi”, Za „zna- 
lezione“ pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia- 
dowca Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
którym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
że skradzionych Kurcewiczowi. 

Zaaresztowano go więc. Hełza powiedział, że te pienią- 
dze znalazł. Udano się do Hełziny i powiedziała to simo, 

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia- 
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy- 
słuchiwała się spowiedzi Hełziny. 

_ Helzina opo%iedziala wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 

tefan dostrzegł, że Gemia wszystko podsłuchała. Był oburzo- 
ny i zabromł ujawnić to komukolwiek, Genia zaś uparła się, 
że powię to władzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu, wresz- 
cie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga była 
ogromna. 

* Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo- 
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowiła 
e wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale Rym- 

iewiczowi i poszła do niego w tym celu - 


wyjaśnień od żony. 


_dełkiem. Ponieważ wsżakże Irena przekonała się, że 


Zażądała, aby się w ciągu 2 dni przyznał władżom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał samobójstwem, bo jak nie, 
to R gb wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan. 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na ta niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczynił, * 
ale wezwano go nagle do parobka, którego nkąsił jadowity 
giez koński. i 

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są tu takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać, 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu całą 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śdczy postanowił 
zwólnić Hełzę, i t 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, że 
jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod którym 
niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi. 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowickie- 
go miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się miłości 
Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do żwiązku swego syna 
z eórką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapytaniem, 
jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 


Lili postanowiła utrzymać się ze swej pracy igla i szy” 

ih i Jaś 
choć się unikają, bardzo kochają się nadal, powzięła pewien 
plan rozłączenia ich. 


frena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku Rym- 
kiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla Lili 
w warszawskim magazynie mód. Lili pojechała do Warsza- 
wy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod samo- 
chód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i zaprosił do 
cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w magazynie 
ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 


Znajomy z cukierni, a zarazem „zbawca” Lili 
Śómiesknść się powabnie, uchylił kapelusza i zbli- 
zył się do niej, zapytując: 

— Jakże poszło? Czy wszystko dobrze? 

Lili zmierzyła go wzrokiem i rzekła: 


— Pan musi mieć dużo wolnego czasu. Byłam 
tam chyba ż godzinę, a jeżeli pan cały czas czekał, 
to dowód cierpliwości i bezczynności, 


Poszła naprzód, on za nią i odrzekł: 


— Na panią czekałbym nawet kilka godzin, 
zależałoby mi zaś na tem tak bardzo, że wszystkie 
zajęcia poszłyby w kąt. 

— Więc możeby teraz i pan też sobie poszedł? 

— Nie powiem, żeky pani była bardzo grzecz- 
na dla swego „zbawcy* — rzekł weiąż. ze swym 
powabnym uśmieszkiem „nieznajomy znajomy. 

— A pan uważa się za grzecznego, towarzysząc 
mi, choć sobie tego nie życzę? 

— Mogę w tej chwili odejść, o ile mi pani ze- 
chce łaskawie powiedzieć, gdzie i kiedy będę mógł 
ją ujrzeć, ` 

— Boże, jaki pat niesubtelny!.. Czy pan nie 
wyobraża sobie, że mogą być sytuacje w życiu, 
kiedy ktoś chce być zupełnie sam, sam ze swojemi 
myślami? 

— Może, ale ja widzę, że pani jest bardzo przy- 
gnębiona, obca w tem mieście, może samotna, mó- 
że potrzebująca pomocy. Chcialbym ja pani zao- 
fiarować, zająć się panią. Jeżeli nie dziś, to jutro, 
pojutrze, kiedykolwiek, bo widzę, że pani dziś nie 
w humorze. 

Lili była coraz bardziej oburzona na natręta. 
W nadziei, że w ten sposób może się od niego uwol- 
ni odrzekła: 

— Dobrze, gołowa jestem panu wszystko kie- 
dyś może wytłumaczyć, ale teraz bardzo pana pro- 
szę o łaskawe pozostawienie mnie mojemu losowi. 
Mam bardzo wiele pilnych spraw do załatwienia 
i bardzo malo na to czasu. Niczego innego teraz nie 
pragnę, jak tylko, żeby wrócić jaknajprędzej do 
siebie. 

— Podwiozę papin taksówką, jeżeli pani po- 
zwoli, bo jak na złość nie wziąłem ze sobą dziś mo- 


jego samochodu — dodał z naciskiem, pragnąc 
podkreślić, że jest bogaty, a przy sposobności dů- 
wiedzieć się, bie Lili mieszka. 

Lili przez chwilę pomyślała sobie: 

— To właściwie bardzo dobre wyjście z sytua 
cji. Osiągnie się z tego sporo korzyści. Przede 
wszystkiem nie będę się musiała znów pytać o dro» 
gę i narażać na zaczepki. Następnie, prędzej będę 
w domu. A co najciekawsze, to to, że młodzieniec 
grubo wpadnie. Chce mnie odwieźć taksówką dla- 
tego, zapewne, aby w ten sposób dowiedzieć się 
mego adresu. Nie na wiele mu się to wszakże zda, 

ja przecież jutro już się stamtąd wyprowadzę 
i poproszę, aby nikogo nie informowano, ani 
o moim adresie, ani nawet o nazwisku. 

Rzekła więc: 

— Skoro już pan tak łaskaw, to rzeczywiście 
ię tkąg pańskie zaproszenie, bo bardzo mi się 

o domu "Przy 

— No, chwała Bogu, nareszcie nabrała pani do 
mnie trochę zaufania.. C wolno zapytać 
o adres... Teraz mi pani go chyba łaskawie powie, 
już chociażby dlatego, żebym mógł powiedzieć 

ierowcy taksówki. 

Wymieniła adres.. 

Młodzieniec zawołał taksówkę. 
jechali. 

Po drodze wypytywał ją starannie, skąd przys 
jechała, co zamierza, czy pracuje i gdzie... 

Lili odparła wymijająco: ; 

— Wszystkiego się pan dowie, kiedy się pono- 
wnie spotkamy. Już panu mówiłam, że teraz mam 
głowę zbyt zajętą szeregiem ważnych rzeczy i nie 
mam nastroju do zwierzeń. Spotkamy się, zapew= 
ne, już niedługo. 3 

4 ak go uspokajała, w duchu wszakże myślała 
sobie: 

— Niedoczekanie twoje, gagatku. 

Rozmowa kleiła się powoli. Lili bowiem była 
ponura i zamknięta w sobie. Na pytanie, co robiła 
w magazynie, odparła: 

— Mierzyłam toalety. 

W ten sposób kłamała, bo przecież doprawdy, 
przymierzała suknie paryskie, zarazem wszakże 
wprowadzała w błąd swego towarzysza. - 

„ Tegoby jeszcze brakowało, aby się dowiedział, 
że tam pracuje. Przepadłaby wtedy, bo mógłby tak 
potem tzekać przed magazynem, kiedy tylko za- 
pragnie. ' 

Taksówka tymczasem toczyła się gładko po 
ulicach Warszawy. 

Lili zupełnie miasta nie znała, nie mogła więc 
sprawdzić, czy jedzie właściwą drogą. 

Wydało jej się natomiast, że jakoś ta' jazda dość 
długo trwa... 

Przecież w tamtą stronę szła pieszo i to wciąż 
błądząc, bo nie chciała się wielu osób pytać o dro~ 
gę, a jednak stosunkowo szybko przyszła, a tu tak- 
sówka pędzi, a jakoś wciąż dojechać nie może... 

reszcie spojrzała przez okna taksówki i zdzie 
wila się... Zauważyła małe domki drewniane i dłu- 
gie płoty, świadczące o tem, że jest chyba gdzieś 
na przedmieściu... 

wołała Jo kierowcy, nie zwracając się wcale 
do swego towarzysza podróży: 

— Dokąd pan jedzie? To chyba nie tu? 
| + Już ja wiem, jak trzeba jechać — bąknął 
kierowca. 

Teraz dopiero Lili sobie przypomniała, że jej 
towarzysz przy wsiadaniu do taksówki, coś zna- 
cząco szepnął kierowcy i wręczył mu jakieś pie- 
niądze... 

— Czyżby to była zasadzka??? DA 

(Dalszy ciąg jutro). 


Wsiedli. Po 


Prawdziwy postęp zdobywa się wy* 


rozwoju. Posąg przez wprowadze- | jedynie osiągnąć przez opracowanie 
nie radjowych ko 


nkursów elimina-;dła chórów polskich podstawowych 


r 
Pirima wysiłkiem opartym na pra- 
cy metodycznej, Wydaje się rzeczą 


Nie ulega wątpliwości, iż poziom 
Towarzystw Śpiewaczych jest dosta- 
teczną miarą zaawansowania kultu- 
ry muzycznej danego państwa. Chó- 
ry są bowiem nietylko barometrem 
tejże kultury, ale i czynnikiem ini- 
cjatywy, podniety i postępu muzy- 
<cznego. Gdy przed kilkudziesięciu 
laty świetny pianista i dyrygent nie 
miecki Hans von Biilow (pierwszy z 
cudzoziemców entuzjasta" Moniusz- 
kil), naskutek pógmatwanych sto- 
sunków muzycznych w Niemczech, 
napisał, iż „am meisten haben die 
Chervereine zur Versumpfung der 
deutschen Musikkaltur beigetragen" 
— były to słowa gorzkie, lecz jakże 
wymowne. Chór, jako organizacja 
zbiorowa, stać się może bezsprzecz- 
nie wykładnikiem zarówno pracy 
twórczej, jak i elementem wstecz- 


niectwa i zacofania artystycznego, 
pracy nieproduktywnej, lub w naj- 
iepszym razie o minimalnych rezul- 
tatach. Czyż ów drugi rodzaj pracy 
nie jest siłą, hamująca naturalia 
prężność i żywotność narodu? 


Powiedzmy bez  obsłonek. 
zespołowa kultura wokalna, poza 
nielicznemi wyjątkami, pozostawia 
wiele do życzenia. Powody owego 
stanu rzeczy nie leżą bynajmniej w 
laszczyźnie niemuzykalności sho- 
eczeństwa, narodu, który wydał gė- 
njalnego Chopina i chlubi się słu- 
sznie wyjątkowo bogatym folklo- 
rem. Przyczyn niskiego naogół po- 
ziomu artystycznego w większości 
naszych chórów należy raczej szu- 
kać w braku dostatecznie wyszkolo- 
nego elementu nauczycielskiego. 


nasza 


najzupełniej możliwą, iż radjo i w 
tym wypadku mogłoby się zasłużyć 
znakomicie polskiej kulturze chóral- 
nej, organizując np. audycje będą- 
ce czemś w sensie kursów dla Kic- 
rowników naszych zespołów śpiewa- 
czych. Oczywiście w ramach podob- 
nego cykiu mógłby być uwzględ- 
niany jedynie materjał dydaktycz- 
ny, rzeczowy, opracowany przeż fa- 
chowców. 95 

I jeszcze jeden projekt. Wiąże się 
on bezpośrednio z cyklem „CAŁA 
POLSKA ŚPIEWA”, .w ramach któ- 
rego odbywają się produkcje chórów 
z różnych stron Polski. Znakomity 
ten projekt Polskiego Radja mozna- 
by, dla pogłębienia naszej kultury 
śpiewaczej, rozbndować niejako, 0+ 
toczyć większą troską, dzięki czemu 
możnaby stworzyć dla śpiewactwa 
volskiero  korzystniessze warunki 


cyjnych, któreby w chórach naszych 
pomnażały szlachetne ambicje współ 


zawódnictwa i pobudzały do nieu- 
słannej pracy nañ doskonaleniem 
śwej techniki wokalnej, pogłębie- 


niem smaku artystycznego i poczu- 
ciem zespołowości. (Praktyka chó- 
ralna wykazuje, że np. chwiejności 
intonacyjne i rytmiczne mają swe 
źródło nietyle w niemuzykalności 
śpiewaków, ile w słabo rozwiniętem 
w hich poczuciu zbiorowości), 

Čo zaś do kwestji repertuaru, to 
ten powinień się stać problemem, 
wnósząńym do organizmu naszej ze- 
spcłówej kultury Śpiewaczej pewne 
jednolite prawa rozwoju, jasiś we- 
wnętrzny ład, celowość pracy, nie 
traktowanej dorywczo, indvwidual- 
nie, lecz z myślą o dalekich per- 
spoktywach przyszłości i korzyściach 
ogólno-qurodowych. (wą jednolitość 
i harmoniiność rozwoju możnaby, 


wytycznych w zakresie doboru re- 
pertuaru. Narzucać w sposób racjo- 
nalny odnośnym zespołom taki czy 
inny program, zachęcać je — przez 
urządzenie sui generis zawodów 
sprawności śpiewaków — do wytrwa 
łego wysiłku — oto zagadnienia, 
którym warto poświęcić wiele żywej 
uwagi. Orgamzując polski ruch chó- 
ralny, zlolsylibyśmy rękojmię pra- 
cy wydajnej, posuwającej istotnie 
naprzód naszą zespołową Kulturę 
wokalną. 

Stwórzmy w nasżych chórach at- 
mosferę należytego zapału, ambicję 
zcchywania coraz ło nowych „łą- 
dćw* nieskończonego piękna muzy- 
cznego. Nie przecież bardziej nie 
podkopuje fundamentów kultury 
duchowej państw i narodu nad pra- 
tę na gruncie wyjałowionym z nie- 
zbędnych elementów entuzjazmu i 
woli nieustannego doskonalenia się. 


' KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Dziś szczytowe arcydzieło sztuki filmowej p. t. 


Niedokończona SYMFONJA 


Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory- 
wający temperament pięknej Marty Eggerth 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI. 
"Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł: 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy okazali nam współczucie i 
wzięli udział w pogrzebie drogich nam Zwłok 


ś. f p. 
JULIANA GRABOWSKIEGO, 


a przedewszystkiem Przewielebnemu Duchowieństwu: 
Ks, Prałatowi Szabelskiemu, Ks. Profesorowi Brom- 
skiemu, Ks. Dziekanowi Goździkowi za słowa otuchy, 
Ks. Kanonikowi Jelińskiemu, Ks. Proboszczowi Pian- 


ce, Ks, 


Proboszczowi Psonce, Ks. Proboszczowi 


Krzyszkowskiemu, Ks. Kapelewskiemu za słowa po- 
ciechy, Ks. Doktorowi Olszewskiemu, Ks. Stróziko- 
wi, Ks, Olszackiemu i Ks. Stańczykowi, Czcigodnym 
Siostrom Miłosierdzia z Towarzystwa Dobroczyn- 
ności i ze szpitala św. Trójcy, Szanownym Kolegom 
Zmarłego, Panu Profesorowi Kenzemu i kolegom sy- 
nów, oraz wszystkim znajomym i życzliwym skła- 
dają najserdeczniejsze podziękowanie z głębi zbo- 


lałych serc, 
Zona, Dzieci, 


Rodzeństwo i Rodzina. 


LESTAR E O E 
„ZAPEWNIENIE 


PRACY DLA MŁODEGO POKOLENIA 


Doniosłe zarządzenia ministra spraw wewnętrznych 


Zapowiedź premjera M, Zy- 
dram-Kościałkowskiego, iż rząd 
widzi konieczność zapewnienia 
szerszych możliwości w otwar- 
ciu nowych dróg pracy dla 
młodego pokolenia, pragnąc je 
jak najściślej związać z intere- 
sami państwa i z zadaniem nies 
przerwanego umacniania funda- 
mentów Polski dzisiejszej i przy- 
szłej” — podjęta została przez 
ministra spraw wewnętrznych 
WŁ. Raczkiewicz jako myśl wy- 
tyczna dla polityki personalnej 
w administracji państwowej. 

Dla jak najpełniejszej i jak 
najszybszej realizacji zapowie- 
dzi szefa rządu, minister Racz- 
kiewicz wydał już pierwsze za- 
rządzenie dla wojewodów i ko- 
misarza rządu. na m. st. War- 
szawę, polecając zwrócenie 
szczególnej uwagi na młodzież 
wstępującą do służby państwo- 
wej, lub już pracującą w urzę- 
dach. 

Dła młodzieży tej, która ma 
być jak najstaranniej przygo- 
towana do oczekujących ją za- 
dań i szczerze przejętą zasadą 
„dobro Rzeczypospolitej naj- 
wyższem prawem” —. będzie 
w miarę postępów fachowego 
przygotowania w sposób bez- 
stronny otwierana coraz sze- 
rzej droga do odpowiedzialnych 
stanowisk, dających możność 


(o dalej zrobi 


Komisja Rewizyjna 
w Sulejowie? 


Głośna sprawa rewizji w am- 
bulatorjum miejskiego ośrodka 
zdrówia w Sulejowie dokonana 

rzęz Komisję Rewizyjną Rady 


zainteresowały opinię publiczną 
nadpilicznego grodu. 

Komisja spisała podobno pro- 
tokół utrzymany w bardzo o- 
strym tonie, który przedłożyła 
burmistrzowi Szustrowi żąda- 
jąc wyciągnięcia prawnych kon- 
sekwencji. W najbliższych dniach 
ma być zwołane w tej sprawie 
plenarne posiedzenie Rady Miej- 
skiej, które między innemi'zaj- 
mie się tą sprawą. 

Na tem posiedzeniu odczyta- 
ny ma być obszerny referat z 
dokonanej rewizji gospodarki 
Magistratu i rachunków Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności. 


spełnienia szlachetnych ambicji 
i wprowadzania w czyn inicja- 
tywy w służbie dla Państwa i 
społeczeństwa.Przykładając wie 
lką wagę do powyższych wy- 
tycznych, minister Raczkiewicz 
polecił wojewodom i komisa- 
rzowi rządu na m. st. Warsza- 
wę stale i osobiście intereso- 
wąć się postępem realizacji 
tych zarząrzeń. 


"KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Walter, Gilewska, Sielański, Zacharewicz, Znicz 


rozśmiesza wszystkich 


zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 


NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU į 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”, 
Początek o godz. 5 pip, w niedziele i 


Przykładna kara | Kronika filmowa 


na niszczycieli ryb 

We wczorajszym artykule na- 
szego pisma p.t. „Ukarani Spól- 
nicy Gorzenia* wkradła się po- 
myłka bowiem Sąd Grodzki w 
Piotrkowie pod  przewodnic- 
twem sędziego E. Gałaniewicza 
skazał Cyrę Jana i Ksytę Wła- 
dysława, niepoprawnych tępi- 
cieli ryb po 1 roku więzienia, 
zaś Władysława Borucha na 4 
miesiące. 

Znany Kłusownik rybny Jan 
Gorzeń z Sulejowa, który dzię- 
ki zeznaniu, według opinji po- 
licji w Sulejowie, pasera ryb- 
nego i opiekuna kłusowników 
Simy, Kuźmiński został uniewi- 
nniony ma w toku 4 nowe 
sprawy, których to rozpatrze- 
przez Sąd należy oczekiwać w 
najbliższym czasie: 

Inspekcja’ 

W dniu 22.X.1935 r. przybę- 
dzie do Piotrkowa p. inż. Te- 
odor Szyszko Radca Woje- 
wódzki w celu dokonania in- 
spekcji zakładu elektrycznego, 
należącego do Sp. Akc. „Elek- 
trownia w Piotrkowie”. 

P. inż. Szyszko będzie w dniu 
22.X.1935 r. od godz. 11 do 12 
przyjmować na miejscu: w lo- 
kalu Starostwa pokój Nr. 4 za- 
interesowanych odbiorców prą- 
du w celu umożliwienia im zgło- 
szenia ewentualnych zażaleń na 
niewykonanie przez Zakład E- 
lektryczny warunków upraw- 
nienia Nr. 14. . 


- KONFERENCJA PRASOWA |. 


Nie wszyscy u nas działacze 
i prezesi doceniają znaczenie 
prasy jako informatora opinii 
publicznej, Wyjątek w tym 
względzie stanowi Piotrkowska 
Ochotnicza Straż Pożarna, a 
zwłaszcza jej nowowybrany 
prezes p. radca Edward Wę- 
gorzewski, który po objęciu 


„swego wielce zaszczytnego sta- 


nowiska zaprosił dziennikarzy 
na specjalną konferencję i za- 
mierza podać do wiadomości 
szerokiego ogółu obywateli swe 
plany i zamierzenia w kierunku 


usprawnienia organizacji jako- 
też zaspokojenia jej wszelkich 
poruszonych na łamach nasze- 
go pisma braków w ekwipunku. 


Godny podkreślenia przy- 
kład p. prezesa Węgorzewskie- 
go i- Jego wogóle ceniona dzia- 
łalność na polu pracy w insty- 
tucji wyższej użyteczności jaką 
jest Straż Pożarna, spotka się 
niewątpliwie zarówno w sfe- 
rach mieszkańców jakoteż władz 
administracji ogólnej, z życzli- 
wem przyjęciem. 


Zjazd Kupiectwa 
Wczoraj podaliśmy komuni- 
kat Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego w War- 
szawie w sprawie udziału w 
zjeździe ogólno-polskim jaknaj- 
szerszych warstw kupiectwa: 


Zjazd odbędzie w Krakowie 
dnia 29 listopada b. r., w pro- 
gramie przewidywane jest zbio- 
rowe oddanie hołdu ś.p. Mar- 
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu 


— w krypcie św. Leonarda na 
Wawelu oraz wzięcie udziału 
w Sypaniu kopca na Sowińcu. 

Bliższych informacyj udziela 
w Piotrkowie Dyrekcja Oddzia- 
łu Stowarzyszenia Kupców Pol- 
skich 16 JI piętro, w godzinach 
od 18 — 20-ej. 

Dla uczestników zjazdu prze- 
widziane są znaczne zniżki ko- 
lejowe. ' 


„Czy jesteś członkiem LOPP 


zWAAAWAAANOOOAAAOAMNT 


TEN WINIEN NABYĆ 


KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


ELEKTRON-RADJ 


wł. ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


RAD JO ODBIORNIK 


ALLELE LLEN O umum 


KMT 


PRENUMERATA. 


z dostawą 
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„CZARY” — Niedokończena 
symfomja. Obraz wiedeński 
poświęcony pamięci wielkiego 
kompozytora Franciszka Szu- 
berta, to rzeczywiście wspania- 
łe arcydzieło sztuki filmowei 
Przed słuchaczami roztoczyły 
się smętne i marzące melodje 
Szuberta wiecznie żyjącego w 
umysłach i sercach wiedeńczy- 
ków i wszystkich ludzi połą- 
czonych węzłami kultary. 
Artysta Jan Jaray stworzył 
doskonałą sylwetkę tego nieś- 
miertelnego kompozytora a cza- 
rująco piękna Marta Eggert 
znana jako partnerka naszego 
mistrza Jana Kiepury, kreowa- 
ła rolę trochę ekscentrycznej a 
jednak głęboko uczuciowej hra- 
bianki Eorszy. 
Muzyka i udźwiękownienie 
tego obrazu oraz jego świetna 
reżyserja mogą zachwycić każ- 
dego, zwłaszcza inteligenta, któ- 
remu dają wyjątkową ucztę du- 
chową. Zdjęcia i dekoracje 
oraz gra pozostałych członków 
artystycznego zespołu dostra- 
jają się w tym filmie do cało- 
ści doskonale tworząc pod ka- 
żdym względem arcydzieło ja- 
kie spotykamy tak rzadko na 
ekranie. Obraz winni wszyscy 
obejrzeć. 
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Na falach eteru 


Europejczyk się bawi 

W jednym z pawilonów te- 
gorocznej Wystawy. Światowej 
w Brukseli, uderza oczy zwie- 
dzających niezwykle pomysło- 
wy eksponat, wystawiony przez 
jakąś bogatą agencję reklamo- 
wą. Eksponat ten symbolizować 
ma znaczenie reklamy w życiu 
współczesnem, a jednocześnie 
ilustruje całą treść wystawy 
brukselskiej, gdzie największy 
nacisk polegał na ściągnięciu 
poprzez reklamę — jaknajwięk- 
szej ilości zwiedzających, a je- 
dnocześnie, na jaknajdokładniej- 
szem zareklamowaniu państw, 
biorących udział w wystawie. 
Reklama ta przystroiła się w 
szatę rozrywki najbardziej emo- 
cjonującej, drażniąc ciekowość 
i dopingując głód wrażeń, ja- 
kich zaznać można w „parku 
atrakcyj niemających sobie rów- 
nych w świecie”. W feljetonie 
radjowym, jaki w dniu 22 b.m. 
o godz. 22.45 wygłosi znana 
publicystka Kazimiera Musza- 
łówna — zapozna słuchaczów 
prelegentka z tym właśnie par- 
kiem atrakcyj na wystawie bru- 
kselskiej i opowie nam jedno- 
cześnie „jak się europejczyk 
bawi”. 

Film rysunkowy 

Film rysunkowy ma wielu 
miłośników: w kinach publicz- 
ność zaśmiewa się z przygód 
Mickey Mouse i Trzech Swinek, 
świetnych karykaturek grają- 
cych jak prawdziwi artyści. ln- 
teresuje nas jak powstaje taki 
film, nagrany nie przez ludzi, 
a świetnie narysowane figurki. 
W dniu 22.X. (wtorek) o godz. 
17-ej amatorzy filmu rysunko- 
wego dowiedzą się ciekawych 
rzeczy z radjowego odczytu dr. 
Jerzego Baumgartena p.t. „Film 
rysunkowy”, z cykłu „Wielkie 
i małe wynalazki”, 


Fale morskie zagrażają 


duńskiej rozgłośni 


W tych dniach radjo duńskie 
uchwaliło wyasygnować 50.000 
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w najnowszej komedji mu- 


święta o godz. 3 po poł. 
= y ew "EN gd 


i 


W 

i 

: $ 

w Piotrkowie f 
MÓWIĄ ŻE... 
„księgarnia przy ul. Słowace. 
kiego i skład materjałów pi» 
śmiennych szybko się bogacąc 
handluje już nietylko artykuła= 
mi swojej branży ale również 
rozmaitymi innymi towarami, 
wytwarzając zrzeszonym kupa 
com silną konkurencję. Orga- 
nizacje kupieckie zapytują dla- 
czego wbrew zakazom władz nie- 
którzy nauczycielowie zajmują 
się handlem zamiast nauczaniem. 


Miłość i 
zbrodni 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


— Swoim przykładem zdzia 
ła więcej, niż dobrą radą l 
upomnieniem — pisał do prze+ 
łożonej schroniska. 

Matka Anna kilka razy prze: 
czytała ten list. Na ustach je 
zaigrał dobrotliwy, pełen zro- 
zumienia uśmiech, 

Gryzelda po rozmowie z hra- 
bią udała się do Gildy. Dziec- 
ko jednak jeszcze spało. Wte- 
dy Gryzelda pobiegła na gór 
do swoich pokoi. Chciała się 
uspokoić po tem wielkiem prze: 
życiu, które wstrzęsnęło jej cą- 
łą istotą. 

Gdy znalazła się u siebie 
padła na kolana i ukryła twarz 
w dłoniach. Dusza jej śpiewa 
ła radośnie. Dziękowała Bogu 
że udało się jej ulżyć niec 
smutnej doli hrabiego. A jec 
nocześnie modliła się, aby Bó 
uczynił cud, aby wszyscy m 
gli się przekonać o niewinnoś 
ci tego nieszczęśliwego czło: 
wieka, s j 

Podczas gdy zanosiła pod 
niebiosa żarliwe modły, usły: 
szała nagle cichy szmer. Pod: 
niosłą oczy, i zdumiona ujrza 
ła, że portret, stanowiący drzwi 
szafki ściennej, porusza się 
zawiasach, Szafka otworzyła się 
nagle. Zerwała się i podeszła 
do szafki. Doznawała przytem 
dziwnego nczucia, którego nie 
potrafiła sobie wytłomaczyć. 

— Jak się to stało, że drzwi- 
kry | same się otworzyły? Pa: 
miętam dobrze, że zamknęłam 
szafkę, a przecież zamek jest 
doskonały — myślała. 

Dalszy ciąg nastąpi 


koron na roboty przy regulac 
wybrzeża, ponieważ rozgłośnia 
Kalundborg, wybudowana na 
wąskim półwyspie, jest obecnie 
zagrożona. Burze przeszłoro 
czne zmniejszyły o kilka mē 
trów teren, na którym stoją buš 
dynki i wieże z antenami, a 
wciągu ostatnich tygodni oko: 
licę nawiedziły orkany, przy 
których ubytek lądu przybrał 
zastraszające rozmiary. Roboty. 
dla zabezpieczenia lądu przed 
dalszemi szkodami są już w 
pełnym toku. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, - 
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CENY ỌGŁOSZEN; l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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